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cietó M utuelle de Publicite  A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue Caum artiu 61.
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Upraszamy Szanownych Prenumerato­
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Maurycy Jokai o stosunku Austro- 
Węgier do Rosyi.

Sławny w ęgierski pow ieśeiopisarz M. Jokai 
wystosował do swoieh w yboreow pism o, pośw ię­
cone stosunkom  między A ustro-W ęgram i a Ro- 
syą. Ze względu na wielki wpływ , jaki Jokai 
na  sw ych rodaków  w yw iera, nie m niej i ze 
względu na ścisłą polityczną przyjaźń m iędzy m m  
a prezydentem  m inistrów  Tiszę, pism o to zasłu­
gu je ze w szech m iar na uwagę. O piewa ono w 
streszczeniu i

W iem  dobrze, iż panujący przejęci są życze­
niem , u trzym ania błogich skutków  pokoju. B ar: 
dzo często słyszałem , jak w spom inano o podnio­
słym  sposobie m yślenia cara rosyjskiego, k tóryby 
zam iast sław y w ybra ł rw a e j spokój no rządy, gdy 
b y -o n  sam  tylko mi#ł w ybierać. N ie preeczę 
także, ze m iędzy nam i a narodem  rosy jsk im  nie 
m a jakiejkolw iek narodow ej n ienaw iści — wszak 
naród rosyjski je s t dzielny, szacunku godzien, 
i dąży także jak  my do lepszej e iy steney i. Zale 
dw ie marny jak iekolw iek  między sobą stosunki, 
a takt. żtt panujący tego narodu  n iegdyś spusto­
szyli ulice naszego m iasta, zapom nieliśm y tak 
samo, jak  F rancuzi, k tó rym  to się dw ukrotnie 
w ydarzyło. W ęgrzy i R osyanie przeto  mogliby 
do końca św iata obok siebie na rów noległych 
d rogach  kroczyć, bynajm niej nie w chodząc w 
kolizyę.

A l e  e a ł y  k i e r u n e k  r o s y j s k i e g o  s y  
s t e m u  p a ń s t w a  i j e g o  i s t o t a ,  t w o r z y  
n a j z u p e ł n i e j s z a  s p r z e c z n o ś ć  z n a - 
s z e m  p a ń s t w e m ,  c o  p r ę d z e j  c z y  p ó ź ­
n i e j  w y w o ł a  m i ę d z y  n a m i  k o l i z y ę .  
N asz system  państw a opiera się na konsty tucy j­
nej sw obodzie. Ta u trzym uje w połączeniu nasz 
kraj i m onarchię. P odstaw ą rosyjskiego państw a 
je s t  absolutyzm , i wszystko co za nim  idz ie : 
zniw eczenie politycznej i obyw atelskiej wolności 
duchow e uciem iężenie, urzędow a korupeya w po 
łączen iu  z szow inizm em , zabijającym wszelki n a ­
rodowy rozwój. D latego jest naszym  żyw otnym  
in teresem , żeby w yłączone z tureckiego cesar­
stw a narodow ości i państw a znalazły zadania 
przyszłości swej w sam oistnym  rozwoju i w użyciu 
sw ego konsty tucyjnego sam orządu. W zajętych 
przez nas prow incyach panuje te raz  znacznie 
Więcej niż kiedykolw iek przedtem  obyw atelska

i re lig ijna  swoboda, a spodziew am  się, źe i na 
swobodę konsty tucy jną nie d ługo czekać im 
przyjdzie.

N ie da się zaprzeczyć, że R o s ja  m ogłaby pe­
wne uzasadnione rościć sobie p re te n s je  co do 
państw owego rozwoju B ułgaryh Ofiarą wielkiej 
wojny, dw óch m iliardów  rubli i 100.000 żo łn ie­
rzy, w alczyła Rosya o swobodę B ułgaryi — mo­
że też roście sob ie  prawo do w pływ u na ten  
kraj. P y tan ie  tylko, jak  ehee ten  w pływ  w yw ie­
rać. Jeżeli inuże zdobyć Sobie sym patye narodu 
bułgarskiego (a m oże to osiągnąć, jeżeli pozwoli 
narodow i korzystać z konsty tucy jnych  sw obód) —  
to m e będziem y na to krzyw o patrzeć. J e ż e l i  
j e d n a k  d y p l o m a c j a  r o s y j s k a  m i a ł a b y  
p r z e m o c ą  p r ó b o w a ć ,  k t ó r e k o l w i e k  
p a ń s t w o  b a ł k a ń s k i e  w c i ą g n ą ć  w s f e r ę  
s w e g o  w p ł y w u ,  w ó w c z a s  z a p r a w d ę  
n i e  m o g l i b y ś m y  s t a ć  z b r o n i ą  u n o g i  

e b y l i b y ś m y  z m n s z e n i  w e j ś ć  d o  
a k c y i .  U eiśnienie choćby jednego  z tych  w scho­
dn ich  krajów przez rosyjską dyplom acyę, podda 
łoby zaraz w szystkie in n e  rosyjskiem u w pływ ow i 
i zam ieniłoby naszych dobrych przyjaciół w nie­
przyjaciół. Tem u zaś m usim y przeszkodzić 
c h o ć b y  z a  c e n ę  n a j w i ę k s z y c h  o f i a r ,  
poniew aż je st to dla naszej m onarch ii kw estyą 
żyw otną.

P rzechodząc n as tęp n ie  do szans takiego starcia, 
wypowiada Jokai p rze k o n an ie , że dyplom acja 
będzie się sta ra ła  w szelkiem i środkam i starciu 
tem u przeszkodzić, zw łaszcza że obrona tych in ­
teresów  siłą  zbro jną także i w ew nętrzne choroby 
Rosyi. m eskońezenieby  pow iększyła —  i pisze da­
lej : Ci, którzy od naszego rządu wym agają, żeby 
energ iczną deklaraeyę w ystósow ał do rządu ro­
syjskiego, m uszą przeto  być św iadom i tego, iż 
deŁ laracya taka doprow adziłaby do ultim a ratio. 
A na ten  w ypadek każdy za p y ta : c z y  m o ż e ­
m y  l i c z y ć  n a  p r z y m i e r z e  z N i e m c a m i ,  
jeżeli będziem y zaw ikłani w taką w o jn ę?  jeżeli 
zaś n ie  m ożem y liczyć na to, to do czegóż słu ­
żyło dotychczas to przym ierze, i jak a  może być 
jego użyteczność w przyszłości ? P rzedew szystk iem  
zaprzeczam , jakobyśm y dotąd n ie  byli znaleźli ko­
rzyści w niem ieckiem  przym ierzu. P rzec iw nie  — 
naciskow i tego ścisłego porozum ienia zaw dzięcza­
my, że zw ycięska R rcys była zm uszoną ze swoją 
a rm ią  wycofać się z krajów  bałkańsk ich , k tóre 
m iała zajęte, i że natom iast nasza arin ia  w kro­
czyła w dw ie prow ineye bałkańskie, z której to po ­
zy cyi i te raz  jeszcze strateg iczn ie panu jem y  nad 
tam tejszem  położeniem . Zawdzięczam y dalej tem u 
przym ierzu, że z S erbią sto im y na dobrej stopie 
i że wogóle nasze znaczenie w oczaeb narodów  
w schodn ich  zostało w zm ocnione.

M u s i m y  j e d n a k  U c z y ć  n a  w ł a s n ą  
s i ł ę .  N ajw ażniejszym  czynnikiem  tej siły  je s t 
w spólna arm ia, k tóra z dum ą rep rezen tu je  całą 
m onarchię. J e s t ona rękojm ią naszego bytu p ań ­
stw ow ego i stróżem  naszych konsty tucy jnych  
swobód.

A uto r przechodzi do kw estyi wojskowej, k tóra 
ostatn iem i czasy tyle w W ęgrzech  narob iła  h a ­
ła su  —  a tyle spraw iła pociechy publicystom  
rosyjskim , wołającym już , że to w ygrana bitwa! 
A le m yśm y n ie zostali zw yciężeni —  m ądrość 
naszego k ró h  odniosła zwycięstwo, a najw . pism o 
odręczne daje zupełne zapew nienie co do kon­
sty tucy jnego  ducha arm ii. N aród  w ęgiersk i uczy­
n ił wszystko, i na przyszłość wszystko uczyni 
co potrzebne, aby w sposób konsty tucy jny  i z 
dobrej woli dostarczyć środków, m ających arm ię 
postaw ić n a  poziom ie w spółczesnych w ym agań. 
Gdzie c z y n y  tak m ów ią — m ająt nas s ł o w a  
dzielić?

Jeżeli chcem y być zdolni do w ojny, stw órzm y 
pokój na w ew nątrz . U suńm y w szelkie kw estye, 
m ogące krajem  zaw iehrzyc. N ie w yw ołujm y te ­

raz żadnych  rozpraw  pom iędzy w arstw am i spo- 
łecznem i, w yznaniam i i narodow ościam i. S ta ra j­
my się m ateryalne in te resa  obu państw  m onar­
chii bez drobnostkow ych nretensy j pogodzić. 
I  do sąsiadów  naszych bardziej nam  się zbliżyć 
trzeba. Zaniechajm y w ojny cłowej z R um unią, 
naw et za cenę chw ilow ych ofiar. W i ę k s z e  i n- 
t e r e s a s ą  t e r a z  w g r z e  aniżeli te, które 
się taryfą cłow ą osiągnąć dadzą. Z róbm y pokój 
w dom u, a gdy na trzy  stro n y  św .ata ubezp ie­
czymy się sojuszem  w spólnych in teresów , wów ­
czas m ożem y z ezystem  sum iom rm  zw rócić się 
ku ezw a-tej i w ypowiedzieć nasze h a s ło : żadnych 
zdobyczy — tylko konsty tucyjna swoboda państw  
Rałkańskieh. Jeżeli to je s t także in te resem  Rosyi, 
m ożem y z n ią  iść ra z e m : j e ż e l i  i n t e r e s  
j e j  j e s t  i n n y ,  m u s i m y  s i ę  b i ć .  Jed n o  
i drugie m oże być zdrowenr — wszystko inne  
byłoby chorobliw e!

Niemczyzna w zarządzie 
skarbowym.

U rzędow a Gazeta Lw ow ska  p is z e :
W  num erze 228 D ziennika  Polskiego z dn ia 

6 października 1886 r. podana je s t  w iadom ość, 
jakoby w skutek polecenia p. m inistra skarbu  kra­
jow a D yrekcya skarbu w ydała do w szystkich 
władz, skarbow ych ro zp o rząd zen ie , ażeby we 
w szystkich spraw ach , które m ają być decydow a­
no przez e. k. M inisterstw o skarbu, do spraw oz­
dania dołączano dokładny wyciąg z aktów  w ję­
zyku niem ieckim , lub tez dosłow ne tłóm aczenie, 
w spraw ach  zaś e. k. T rybunałow i przedłożyć się 
m ających, należy bezw zględnie dołączać dosło­
w ne tłóm aezenia w szystkich aktów.

Poinform ow aw szy się u kom peten tnego  źródła, 
m ożem y dać następujące o b ja śn ien ie :

Z powodu zaprow adzenia polskiego języka, ja­
ko urzędow ego w Galicyi, począwszy od r. 1870, 
polecTo P rezydyum  c. k. kraj. D y re k c ji skarbu 
okólnikiem  z dn ia 81 październ ika 1869 r. 1. 
2115 prc. w ładzom  skarbow ym , ażeby w sp ra­
wach, które m ają być przedkładane c. k. M ini­
sterstw u skarbu, SDoirądzały spraw ozdan ia  w ję  
zyku niem ieckim , a następnie polecono okólni­
kiem  z dnia i g ru d n ia  1878 r. 1. 2887 pre. do 
łączanie do pom ienionyeh  spraw ozdań, zam iast 
niem ieckich  tłóm aezeń aktów, tylko wyciągów 
z aktów  w niem ieckim  języku sporządzanych. 
W  ten sposób pom ienione spraw y zawsze były 
traktow ane, a z tego pow odu nie powstało prze­
ciążenie podw ładnych organów , albowiem takie 
spraw y tam że rzadko przychodzą.

Poniew aż jednak  n iektóre w ładze n ie stosow a­
ły  się do tych p o le c e ń , eo było powodem , że 
k ilkakro tn ie  pow stał zastój w czynnościach e. k. 
k ra j. dyrekcyi sk a rb u , w której takie spraw y z 
całego kraju się k o n c e n tru ją , gdyż u rzędn icy  o- 
barczeni p ra c ą , n ie  byli w stanie wygotow ać na 
czas w yciągów z a k tó w , przeto pow ołane rozpo 
rządzenia zostały podw ładnym  organom  kilkakro 
tn ie  tak  w pojedynczych w y p ad k a ch , jakoteź o- 
kólnikam i przypom n ane , m ianow icie także okól­
n ikam i z dnia 18 m arca 1885, 1. 19 ,989 i 25 
w rześnia 1886, 1. 75 .022  drukow auem i w doda­
tku do dz. rozp. m in iste rstw a skarbu, w ktdrych 
zresztą n ie  ma szczegółowej w zm ianki o sp ra­
wach należących do k om petenc ji c. k. trybunału  
adm inistracyjnego.

Pow ołane rozporządzenia n ie  są  w ięc żadną 
in n o w a c ją , lecz jak  wyżej przytoczono, przypo- 
m nieniem  od r. 18 7 0  istniejących i prak tykow a­
nych przepisów .

Zarządzenia ie w ydano jednak  z w łasnej in i­
c ja ty w y  c. k. krajow ej dyrekcyi skarbu  nie zaś

z polecenia D ana m in is tra  skarbu i w ydano je  
w celu u trzym ania  porządku we w łasnym  urzę­
dzie i z obowiązku czuw ania nad ścislein  wyko­
naniem  rozporządzeń adm in istracy jnych  przez pod 
w ładne organa.

W  sprawie bodowy pomnika 
A. Mickiewicza.

f  Głos z  kraju).
P . p rezyden t m iasta K rakow a jako  przew odni­

czący kom itetu  budow y pom nika A. M ickiewicza 
rozesłał do członków  tegoż kom itetu następujące 
p ism o :

„Z polecenia kom itetu w ykonaw czego budowy 
pom nika A. M ickiewicza załączam  fotografię m o­
delu pom nika przez p. T eodora R yg iera i p. W a­
lerego G adom skiego w edług pom ysłu  p. Jana 
M atejki p rzedstaw ionego , oraz m am  zaszczyt za­
w iadom ić, że posiedzenie pełnego  kom itetu  bu ­
dowy pom nika odbędzie się w K rakow ie w n ie ­
dzielę dn ia 10 października 1886 o godz. 4 po 
południe w sali posiedzeń R ady m iasta K rakow a, 
i z uwagi na ważność spraw y kom itet w ykonaw ­
czy oczeauje jak  najliczniejszego zebran ia się 
członków 1*.

Dla zrozum ienia powyższego p ism a przytaczam , 
iż na pełnem  posiedzeniu kom itetu M ickiewiczow­
skiego w dniu  17 lutego b. r. odbytem  uchw a­
lono m iędzy in n e m i:

1) odracza się o sta teczną d6cyzyę kom itetu 
pełnego do porozum ienia się p. p rezyden ta  z za­
m iejscow ym i członkam i kom itetu o te rm in  w spól­
nych  obrad, k tóre w inny  nastąp ić po obliczeniu 
przez podkom itet k o sz to ry su ;

2) u łatw i się ogółowi poznanie obu modeli 
przez rozpow szechnienie ich reprodukcyj za po­
m ocą fo tog ra fij;

8) poleca się podkom itetow i w ypracow anie w 
jak najkró tszym  czasie kosztorysu pom nika w e­
d ług  w ystaw ionych modeli i przedstaw ienie pro­
gram u dalszej akcyi.

Jeżeli kom itet wykonawczy (jak  p. p rezyden t 
nazyw a grono pięciu członków  w ybranych  przez 
kom itet p e łn y  do w ypracow ania kosztorysu i 
przedstaw ienia program u dalszej aacyi), w ykonał 
należycie uehw aię pełnego  kom itetu, a zdaje się, 
że j ą  w ykonał skoro p. p rezy d en t zw ołał posie­
d z e n ie , p izedłożone będą tem uż pe łnem u  kom i­
tetowi do rozpoznan ia ; 1) kosztorys pom nika, 
oraz 2) p rogram  dalszej akcyi.

2 adziw ia wielce, że członkom  kom itetu  nie ro­
zesłano an i owego przez kom itet w ykonaw czy 
opracow anego kosztorysu p o m n ik a . ani t e ż , eo 
rzecz jeszcze ważniejsza, p rogram u dalszej akcyi.

Jeże li podkom itet do opracow ania tych  dw ojga 
rzeczy potrzebow ał przeszło 6 m iesięcy czasu, to 
członkow ie kom ite tu  pełnego w celu rozpatrze­
nia ich  pow inniby przynajm niej n a  kilka dni 
przed posiedzeniem  poznać ów zeb rany  m ateryał 
chociaż w jego  Lajprym ityw niejszej treści, pow in­
niby poznać owe w nioski co do dalszej ancyi, 
nad k tórym i podkom itet przeszło 6 m ięsięey p ra­
cował. Jak iż  skutek  niezachow ania tej tak wa­
żnej rzeczy, o to ; ie  na pe łnem  posiedzeniu nie 
zapadnie albo żadna u ch w a ła , albo że zapadnie 
uchw ała ta k a , k tórej w ielu nas tępn ie  będzie ża­
ło w ało , bo nastąp i bez dokładnego rozpatrzen ia  
spraw y. Członkow ie podkom itetu , uzbrojeni natu ­
ra ln ie  w obfity przez 6 m iesięcy sk rzę tn ie  zbie­
rany  m a te ry a ł, m otywować i upierać się będą 
przy sw oieh w nioskach w p rze k o n an iu , iż one 
są jedynem  w yjściem  z tego la b iry n tu , do k tó­
rego budow y sam i najw ięcej cegieł doprowadzili. 
In n i członkow ie , k tórym  los spraw y może n ie­
rów nie więcej leży na s e rc u , p rzysłuch iw ać się

będą długim  mowom i silnym  argum entom  , nie 
będąc na razie w m ożności odeprzeć ich choć­
by tylko w kilku słow ach Boć przecież rze­
czą je s t natu ra lną , że naw et najuezeńszy mąż nie 
znając sp iaw y , n ie  może o niej ot? razu orzec.

Czem uż w ę e  kom itet wykonaw czy w in teresie  
spraw y i w celu obznajom ienia członków  nie u- 
dzielił im  do wiadom ości pow ziętych przez sie ­
bie uchw ał, czem u nie udzielił ich choćby tylko 
miejscowym  dziennikom  ? Czyż spraw a budow y 
pom nika n ie  je s t  spraw ą publiczną, czyż ona m a 
być trak tow aną jedynie w śród szczupłego grona 
osób , zw iązanych może z sobą jak ą  ideą polity­
czn ą , ale trak tu jących  spraw ę isto tn ie po maco­
szem u ?

Do n iedaw na bywało jeszcze inaczej, nie zu ­
pełnie dobrze, ale zawsze lepiej niż dzis.aj. Cała 
prasa polska in te resow ała  się tą sp raw ą; rzucano 
rożne m yśli, polem izowano o zdania, każdy n ie ­
mal dzienn ik  zamieszczał lis tę  sk ładek  n a  pom ­
nik M ickiewicza, w arszaw ski T ygodnik illustro- 
wany w każdym  num erze w ykazyw ał kilkanaście, 
k ilkadziesiąt, ba naw et k ilkaset rub li sk ładek  na 
rzecz p o m n ik a ; posiedzenia kom itetu były  czę- 
tsze a na każdem  z n ich  przewodniczący po­
daw ał kom itetow i do w iadom ości kwotę zebranych 
sk ładek  i zarządzenia jak ie  w spraw ie tej poczy­
nił. A  d z iś?  Ozy publiczność p rzestała  się i n ­
teresow ać sp raw ą pom nika, czy o styg ła?  Nie, 
m ilion razy, nie 1 Dopoki polskiei mowy, dopóty  
pam ięć o A dam ie n ie  zaginie a każda rzecz do­
tycząca tego wieszcza, drogą zawsze będzie pol­
skiem u sercu. W ięc i w ystaw ienie Mu pom nika, 
w ięc i sprow adzenie Jeg o  zw łok je s t spraw ą tak 
ważną, tak narodow ą, iż n ik t polskiego serca i 
ducha nie poskąpi n a  ten  św ięty cel g rosza  
lub tru d u  —  ni6 ofiary, bo to obowiązek.

K tóż w inien, że spraw a ta  tak „zaoagn iona“? 
O dpow iadam  bez og ró d ek : kom itet w inien  a g łó ­
wnie jego głow a i ten  tak zw any kom itet wyko­
nawczy. W in n a  rów nież poniekąd ta  dziw na or­
g an iza c ja  kom itetu, k tóra na pap ierze rozkłada 
władzę uchw ał na kilkudziesięciu członków a w 
rzeczyw istości, oddaje ją  w ręce k ilkunastu a n a ­
w et pow iem  w rękę kilku członków  m iejsco­
wych.

N a uzasadn ien ie  w iny kom itetu w zględnie zaś 
jego  przew odniczącego i kom itetu wykonawczego, 
dosyć będzie zdaje się przytoczyć to, co już  i 
wyżej w części w ypow iedziałem : że od 2 la t w 
celu pom nożenia funduszów  na rzecz pom nika 
praw ie n ie n ie  zdziałano, że spraw a sprow adze­
n ia  zw łok wieszęza, sp raw a ostatecznego w yboru 
m iejsca na Rynku na postaw ien ie pom nika m e 
posunęła się krokiem  n a p rz ó d ; że posiedzenia 
kom itetu  odbyw ają się zaledwie eo kilka m iesięcy, 
że na posiedzeniach tych  byw a bardzo nie wielu 
członków  a je s t w ielu takich , którzy jeszcze wcale 
nie byli.

Te fak ta  są  w ystarczające.
Cóż więc rob ić , aby spraw a w zięła szybszy 

o b ró t? P rzedew szystk iem  z a w i ą z a ć  T o w a ­
r z y s t w o  i m i e n i a  A d a m i ,  M i c k i e w i ­
c z a ,  k t ó r e b y  c b o k  s z e r z e n i a  k u l t u  
w i e s z c z a  p o s t a w i ł o  s o b i e  z a  c e l  p o ­
s t a w i e n i e  M u  p o m n i k a  i s p r o w a d z e ­
n i e  J e g o  z w ł o k  d o  K r a k c w a ,  T o w a ­
r z y s t w u  t e m u  o d d a ć  s p r a w ę  c a ł ą ,  z 
a k t a m i ,  f u n d u s z a m i ,  d a r a m i ,  p a m i ą ­
t k a m i ,  i t. d. a n a s t ę p n i e  r o z w i ą z a ć  
s i ę .

Tow arzystw o takie rozgałęzione za pom ocą filij 
po całym  kraju, m ogłoby sądzę należyciej i od­
pow iedniej spe łn ić  sw e z a d a n ie ; nm żnaoy naw et 
ustanow ić dla członków  w kładkę choćby tylko 
10 centów  m iesięezn e a przekonany jestem  iżoy 
fundusz pom nikow y skutk iem  tego znacznie się 
pom nożył. Każdy z członków  m iałby  przytem  
głos w spraw ie pom nika a ten  vox populi, k tó ry

KSIĘCIA ALEKSANDRA BUŁGARSKIEGO.

(Z notatek korespondenta).

6 (Ciąg dalszy.)

— M usi w rócić! w róci! — m ów ił ciągle Sto- 
ji tn o w ; —  naród  na klęczkach z płaczem  czeka 
na  n ie g o !... W iem y, co nas czeka , i spodzwwa- 
m y się, że nas nie opuści dla kilku zdrajców.

—  P ięknie m i „k ilku '11 a cały strum sk i pułk? 
a szkoła kade tów ? a oficerowie załogi sofijskiej ?

— Ruszczuk,,'] .rnow a. W arna, S ilistrya i W id- 
dyń. dom agają się kary śm ierci dla zdrajców. 
M u tk u n w  już  z R um elii z dw om a pułkam i idzie 
na S ofią ..- A eo do pułku strum skiego, to żoł­
n ierze nie windziel o co chodzi. Pow iedziano im, 
że idą, aby przeszkodzić rew olucyi, k tóra m a wy­
buchnąć w Sofii, kazano im otoczyć p a ła e ^ i n i­
komu nie pozwolić się przybliżyć, ponieważ m ie­
szczanie m a ją  napaść w nocy i porwać księcia.

—  A k adeci, czy też nie w iedzieli?
— C i , to wszystko chłopcy zm oskalone! to wy- 

ehow eńey rosyjskich g im nazjów  p 0 większej czę­
ści... a tam  w Rosyi ze szkól albo wyjdzie zd ra j­
ca , aloo kat. Tam  królobójstwo zawsze n a  porząd­
ku dziennym ... świeży przykład jeszcze m am y na 
A leksandrze  I I , k tórego naród prosty  uwielbiał, 
a  in te ligen tn i, zam ordow ali... Tam , w szkołach, 
szczepią zgniliznę w m łode dusze... P rzez  system  
policyjny, zam iast uśm ierzyć postępy n ih ilizm u , 
upadlają  m łodzież i p rzerao iają  n a  zbrodnia­
rzy. Je d n o  idzie za d rug iem  z fata lną konsekw en- 
cyą. G dzie z jed n e j strony  s traszny  azyatycki de­

spotyzm , tam  z drugiej m usi być zbrodn ia  i 
zdrada. To rzecz n ie now a! tak zawsze było.

Z zajęciem  słu>-h iłem tych  w ynurzeń . Stoja- 
now m ów ił dalej;

—  Tylko swoboda robi naró d  szlachetnym  i 
o ilnym ! Spójrz na ten  straszny  kolos: sto m i­
lionów  I W yobraź so b ie , i e  tam je st angielski 
rz ą d : toż to siła  niczem  niezw alczona! Ale ta k , 
jak  dziś jest w R osyi, je s t to tylko krw aw e w i­
dmo m ordu i pożogi, szubien ic i k a jd an , ale 
narodu potężnego nie ma. D la czego wy, P o la­
cy, je s teśc ie  tacy dumni  i tacy ... silni, pom im o, 
że n ie  m acie ani jednego  b ag n e tu ?  dla te g o , 
żeście byli sw obodni d łu g o , d ługo 1 Toż i dziś 
wasza dum a narodow a bez strachu  spoglądać 
może na ten  pieniący się z w ściekłości kolos .. 
prawie z politow aniem  ..

Sposępniały  mu rysy  i r z e k ł :
— A le my, my nieszczęśliw i! Jed n o  jarzm o 

nam  zd jęto : d rew n ia n e , ale przygotowano d ru ­
gie , żelazne! Ju ż  nam  ehcą je  zakładać . . .  a 
m yśm y s ła b i, bez p rzeszłości, bez lite ra tu ry , 
bez poczucia godności n a ro d o w e j; czem  się tu 
b ro n ić ! ...  Te kilka la t swobody w yrobiły  już i 
u nas ludzi... ale masa jeszcze n ie rozum ie zna­
czenia k o n sty tu c ji i poda kark pod jarzm o, dzi­
wiąc się ty lko , że jej pozwolono kilka chw il 
spocząć.... A kn u t i rubel dokonają re sz ty ! ...

Z am yślił się S tojanow  boleśnie i zamilkł. Po 
chw ili dopiero o trząsł się z ponurej zadum y i 
z a w o ła ł:

—  Książę m usi w rócić! musi w r ó c i ć ! . . .  M a 
obowiązki w zględem  B u łg ary i, gdyż mu n a r ó d  
oddał ko ronę ', a nie rew olucya.... N arodow i m o­
że ją  ty lko  odu i.ć , a nie zbójcom I___

| Tak m ów ił S tojanow .

Po otrzym aniu te leg ram u , k tó ry  d o n o sił, iż 
książę A lek saa aer je s t  praw dopodobnie we Lw o- 
w io , w sobotę rano w yjechałem  przez K rajow ę 
do B ukaresztu , aby na wszelki w ypadek być w 
pobliżu i módz przybyć, w raz ie , gdyby  książę 
isto tn ie zechcia ł powrócić.

Z nałem  w Bukareszcie pana Nacewieza. N a­
tychm iast więc po złożeniu rzeczy w hotelu  U- 
m un, — n a  trzeciem  p ię trz e , —  w siad łem  do 
dorożki i kazałem  się zawieźć do n iego  n a  stra- 
da Stella.

Gdy m nie zam eldow ano, w yszedł pan  N aee- 
wiez i w prow adził m nie do pokoju. Tam  zasta­
łem  jakiegoś p an a .... Nacewicz z a w a h a ł  się chw i­
lę , ale w końcu r z e k ł :

— M niejsza zresztą o sekret ! P an  P .... ko re­
sp o n d e n t; książę M ,  prefekt polieyi B u k aresz tl.

M usiałem  tym  panom  opowiedzieć zkąd jadę, 
— eo za w rażenie z Sofii w yniosłem , — a w za­
m ian za to dow iedziałem  się od n ic h , że książę 
A leksander stanow czo ju tr o ,  to jest w niedzielę, 
w raca do Ruszczuku.

~  P '£y jedz ie  speeyalnym  pociągiem  w prost 
ze Lw ow a o dziew iątej rano  do B ukaresztu i oko­
ło jedenastej do S m ardy.

P an  p refek t rad z ił m i jech ać  do R uszczuka o 
siódm ej rano  , aby tym sposohem  przybyć tam  
w cześniej^ aniżeli książę i doDrze w szystko oba- 
czyć.

Pożegnałem  tych panów  i w róciłem  do ho ­
telu.

N adm ien iłem  już w yżej, że s tan ą łem  by ł na 
trzeciem  piętrze. G dym  teraz w chodził n a  sc h e­
dy , w łaściciel hotelu oddał m i klucz i pow ie­

dział , że mój pokój je s t na p ierw szem  p ię tize. 
Zdziw iła m n ie  ta pom yłka, —  bo m iałem  to zł  
pom yłkę —  i zw róciłem  jego  uw agę, że ja  ob ra­
łem  pokój gdzieindziej.

— N igdy  na to  n ie  pozwolę, abyś pan u m nie 
s ta ł na trzeciem  pię trze i za tę sam ą cenę ka­
załem  p an u  przygotow ać ten  pokó j, —  r^ e k ł,  
otw ierając drzwi.

Pokój b y ł duży, o dw óch oknach , um eblow a­
ny  ze sm a k ie m ; kandelabry  już były  na stole
zapalone.... G rzeczni ludzie ci R u m u n o w ie .-------

Podziękow ałem  gospodarzow i za tę  wygodę.

N azajutrz r a n o , to  je s t w n iedzie lę , w yjecha­
łem  tak, jak  m i rad z ił książę M. o siódm ej do 
G iurgiew a, a o w pó ł do 11 rano , byłem  już w 
Ruszczuku.

Cały b rzeg  bu łgarsk i był p rzy b ran y  w chorą­
g w ie , tłu m y  ludu za leg a ły , a od dw orca kolei 
w arneńskiej aż do m ia s ta , ustaw iona by ła  arty- 
lerya.

K ilkadziesiąt rozm aitych  statków , nbranych  we 
flagi i nape łn io n y ch  publicznością , uwijało się 
po D unaju .

S tatki z G iurgiew a i ze S m ardy, dowoziły c ią­
gle ciekawych R um unów .

Je d n em  słow em  ru ch  ogrom ny i uroczysta p o ­
stać m iasta.

W  Ruszczuku ogrom ne tłum y, dużo w o jska , 
oficerów, popów. M etropo lita , konsulowie zag ra ­
niczni i n ’ezliczone depu tacye już od godziny 
dziew iątej oczekiwały księcia.

N areszcie około godziny pierw szej usłyszeliś­
m y huk  d z ia ła , ustaw ionego  naprzeciw  S m ardy:

by ł to sy g n a  że książę w siadł na swoj yacht. 
N a tym  to sam ym  statitu  w yw iezione go w przó ­
dy do R e m i...

O trzy  kw andranse  na drugą, zaczęły bić dzia­
ła ,  a w m ieście uderzono we dzw ony Rozległy 
się okrzyki tłum ów . N areszcie ukazał się yaehi 
książęcy i n iebaw em  przyb ił do pom ostu.

P ow stał ter?z ogłuszający K rzyk u rra  11 dziara 
biły raz po raz, a m uzyka g ra ła  S zu m i M aryca . .. 
W iele osób sz lo ch a ło , in n i wołali :

— D a zywieje nasz liubim  i junaezew  kniaJ!
— h o ie  kn iazia  chran i!
— Fasi kniaJ Bołgari i!
— Sm ert' m  predum y tie l
K siążę w ysiadł. M izerny był, boleśny uśm iech  

ig ra ł m u koło ust. —  M etropolita podszedł ku 
n ie m u : padli sobie w objęcia i d ługo  sta li w tym  
uścisku. —  U ciszyło się jak  m akiem  zasiał i ty l­
ko było  słychać szlochanie.

Scena ta  robiła w rażen ie  nadzw yczajnie sm utne.
Było to podobne do osta tn iego  pożeg n an ia  na 

śm ierć skazanego, z księdzem .
N ie  b rak ło  i kata.
K at s ta ł z boku... konsul rosyjski : arrogancka 

tw arz  bez wąsów —  i bez myśli.
S tam bułów  przybył razem  z księciem . Pod b ra ­

m ą tryum falną, w k ró tk iem , ale dzielnem  p rze­
m ów ieniu, złożył w ła d z ę , przez kilka dni p iasto­
w aną , napow rót w poświęcone ręce księcia. — 
I  zapłakał.

K siążę przez łzy, g łosem  w zruszonym  od p o ­
w iedz ia ł, że p rzy jm uje  ją ,  — dla honoru  i swo­
body B ułgaryi.

(Dok. n a s t )
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obecnie wcale nie dochodzi do kom itetu, by łby 
w Tow arzystw ie tokiem  uw zględniony, Sprawa 
cała w yszłaby z c iasnych  ram  kom ueiu  a sta łaby  
się w calem  tego słow a znaczeniu  spraw ą pub li­
czną, jaką zawsze by ła a za jaką wobec postępo­
w ania kom itetu  p raw ie  uważać ją  trudno.

M ógłby ktoś zapytać, czy przeprow adzenie tej 
m y śli, t. j .  zaw iązanie Tow arzystw a, p rzen iesie­
nie funduszów  i rozw iązanie kom itetu  je s t d o p u ­
szczalne.

K om ite t pow ołany do życia przez m łodzież 
un iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  istn ieje  z woli pu ­
blicznej , taką  też Wolą publiczną rozw iązany a 
funkcye jego  na zawiązać się m ające Tow arzystw o 
p rzen iesione być mogą. K om ite t tedy  jeżeli już 
n ie  z w łasnej inicyatyw y, to na objaw ione żąda­
n ie publiczne ustąp ić  m usi. W ypow iedziaw szy 
tych kilka uw ag i myśli, w racam  do spraw , jak ie  
m ają być przedm iotem  obrad pełnego  kom itetu  
N aprzód  tedy przedstaw ien ie  kosztorysu pom nika.

Co do tego przy p u szczam , że kom ite t wy­
konaw czy n a  podstaw ie rachunku  przyszedł do 
p rzek o n an ia , że tem i funduszam i, ja k ie  są obe­
cnie , n ie  m ożem y staw iać pom nika an i we­
d łu g  m odelu p. Rygiera, ani też w ed ług  m odelu 
p. G adom skiego.

W edług  obliczenia E dw arda  U h len h u lh a  doko­
nanego w roku 1862 wynoszą koszta od lan ia ze 
śpiżu statuy 9 stóp wysokiej 1 0 .1 0 0  talarów .

P om nik  Szyllera w W iedn iu  kosztow ał 102.000 
złr. w. a., zaś pom nik  F ry d e ry k a  W ielkiego w 
B erlin ie  2 4 0 .0 0 0  talarów .

N ie w dając się w bliższe obliczanie, do czego 
m i b rak  odpow iednich  w iad o m o śc i, ju ż  na pod­
staw ie pow yższych przykładów  nab ieram  przeko­
nania, że za te  fundusze jakie m am y, t. j. oko­
ło 1 2 0 .0 0 0  z łr., pom nika ze śpiżu o tylu figu­
rach  postaw ić n iepodobna.

Ale choćbyśm y naw et m ieli na w ykonanie, we­
d łu g  jednego  lub drugiego m odelu, odpow iednie 
fu n d u sze , to i tak n ie  pow inniśm y dopuścić na 
w ykonanie pom nika w edług  jednego  z tych  dwu 
m odeli.

Szkic m istrza M atejki a następn ie  w ykonane 
w ed ług  niego m odele pp. Bygiera i G adom skie­
go, m ogą m leć w szelkie zalety, ale n ie  m ają za­
le t prostoty  i n ie  rozum ie się ich bez kom enta­
rza. N adto n iek tó re  figury m ogą być estetyczn ie 
p iękne, ale tylko dla es tetyka; prostaczek oczy 
sobie wobec nich zakryje.

N a w idok publiczny pom nik taki się nie n a ­
daje. jego  miejsce w m uzeum  sztuki.

D rugim  przedm iotem  obrad m a być „program  
dalszej akcyi“ . N ie przypuszczając, aby kom itet 
m ógł uchw alić postaw ienie pom nika w edług m o­
delu pp. Bygiera lub G adom skiego, ni i om awiam  
kw estyi, jakoby na przypadek takiej uchw ały po­
stąp ić dalej należało. D zia łan ie  dalsze sam oby 
z siebie wypływało.

In n a  je d n a k  je s t  rzecz, gdy przeciw na u chw a­
ła zapadnie; co w tedy rob ić?  B isu m  teneatis ami- 
ci. a je d n ak  n ie w idzę innego  w yjścia: rozpisać 
nowy konkurs pom iędzy a r ty s ta m i, którzy n a  
przedw stępnym  i stanow czym  (sic!) konkursie 
n agrodzen i a w zględnie lis ty  pochw alne otrzym ali

Obydwa konkursy, chociaż się n ie  pow iodły, 
to przecież rozbudziły  m yśli artystów ; dzisiaj, 
sądzę, na podstaw ie tylu m ateryałów  tak w m o­
delach, jak  i ocenach zdołaliby oni w ywiązać się 
należycie ze swego zadania.

K ończę t e r n , aby kom itet po uchw alen iu  ta ­
k iego konkursu  postara ł się o zaw iązanie Tow a­
rzystw a im ien ia M ick iew icza, spraw ę pom nika 
tem uż Tow arzystw u przekazał a sam  się roz­
wiązał.

— —— — — — — y

Przegląd polityczny.
Kraków, 8 października .

O dalszym  prog ram ie p a rlam en ta rn y ch  prac w 
A ustry i donoszą, że B ada państw a odroczoną bę­
dzie już 26 b. m. — dn ia 4 lis topada , jak  już 
wiadom o, zbiorą się delegacye dla spraw  w spól­
nych, a w g rudn iu  Sejm y. W szakże już d. 10 
stycznia m a się znow u zebrać R ada państw a, 
a w ten  spesób  dla Sejm ów zostałoby najwyżej 
5 tygodn i czasu, i to jeszcze czasu takiego w 
k tórym  przypadają św ięta łacińsk ie i ruskie, 
tak, że efektyw nie liczyć m ożna dla Sejm u zale­
dw ie 3 tygodnie. Czy nasi panow ie w W iedn iu  
nie zdobędą się na jaką akcyę u rządu, ażeby dla 
Sejm ów  znalazł się czas dłuższy i dogodniejszy? 
Czy to m a być znam ieniem  ery a u t o n o m i ­
c z n e j ,  żeby rząd  sam  trak tow ał Sejmy po m a­
coszem u i znacznie ich sam  obniżał ? Czy na to 
sobie kraj zasłużył i to „w yw alczył-* sw oją ule­
g łą  po lityką?

R ów nocześnie z delegacyam  dla spraw  w spó l­
n y ch  obradow ać będą w Peszcie kom isye, wy­
b rane  przez rep rezen tacye obu połów  m onarch ii 
do oznaczenia kwoty, jaką obie połow y przyczy­
niać się  m ają do w ydatków  na spraw y w spólne. 
N ie  u lega w ątpliw ości, że pozostaw ionym  zosta­
n ie nadal dotychczasow y stosunek, w edług  k tó­
rego A ustrya  płaci 70  prc. a W ęgry  30 prc.

Kom isya bankowa, w ybrana przez ugodow ą 
kom isyę Izby  poselskiej R ady państw a, w ybrała 
referen tem  do spraw y bankowej d ra  Leona B i ­
l i ń s k i e g o .

W  części ekonom icznej dzisiejszego num eru  
zam ieszczam y spraw ozdanie z posiedzenia austry - 
acko-w ęgierskiej konferencyi cłowej, na k tóre byli 
także pow ołani znaw cy w sp raw ie  naftowej. P o­
siedzen ie nie doprow adziło  do żadnego rezu ltatu  — 
rzeczoznaw cy obu stro n  trw ają przy  swojem. 
a rep rez en ta n t rządu  w ęgierskiego z niepojętą od­
w agą tw ierdził, że n ie  ma defraudacyi i z obu­
rzen iem  odp iera ł zarzut, jakoby  rząd w ęgierski 
jakąkolw iek defraudacyę tolerow ał. W obec faktów, 
oddaw na już s tw ierdzonych  i pow szechnie zna­
nych , wobec tego zresztą, że i rząd austryacki, 
k tóry  im  początkow o przeczył, obecnie praw dzi­
wość ich stanow czo przyznaje, zachow anie p. 
M atlekowicza, jako rep rez en ta n ta  W ęgier, je s t 
co najm niej zadziwiające.

R ozporządzenie m in is tra  spraw ied liw ości w sp ra­
wie języka urzędowego w sądach  czeskich, je s t 
jeszcze zawsze przedm io tem  dzienn ikarsk ich  ro z ­
praw . N ar. L is ty  polem izując z N . fr. Pr. do­
wodzą s łu szn ie , że koniecznem  następstw em  te ­
go rozporządzenia jes t, iż nie tylko do sądu wyż­
szego ale i do w szystk ich  sądów  pierw szej in- 
s tancy i odnosić się ono m usi. O rgan w iedeński, 
obaw ia się, że to nastąpi, zaś o rgan  czeski za­

pew nia, że ju ż  nastąpiło , bo inaczej owo rozpo­
rządzenie językow e nie m iałoby sensu. M in is te r­
stwo w  w yjaśn ien iach , dodanych do rozporzą­
dzenia, poleciło, aby nowy sposób postępow ania 
wszedł w życie także i w sądach pierw szej in- 
stancyi. N ar. L is ty  kończą uwagą, że po tyra 
czynie m in is tra  spraw iedliw ości, b r. Taaffe nie 
może dłużej zw lekać, i pow inien tak samo po­
stąpić celem zaprow adzenia rów noupraw nien ia 
językow ego także i w ad ra in istracy i k ra jó w .cze ­
skich.

Z powodu p o d ż e g a ń  K a u l b a r s a  w Buł- 
gary i, tak sprzecznych  z charak terem  konsula, 
rozeszła się pogłoska, iż A u stro -W ęgry  myślą 
spraw ę tę poruszyć w P ete rsb u rg u , a w d z ien n i­
kach angielsk ich  znowu rozeszła się w ieść o żą­
daniu  A ustro -W ęgier z w o ł a n i a  k o n f e r e n -  
c y i ,  n a  co je d n ak  n ie  zgodzono się ani w B er­
linie, ani w P ete rsb u rg u . W szystkie te w ieści 
— jak zaręcza Frem denblatt na podstaw ie in fo r­
m acji u źródła kom peten tnego , nie m ają żadnej 
podstaw y.

P rzy  tej sposobności zapew nia tenże dziennik , 
iż zupełn ie  bez wszelkiej podstaw y je st rów nież 
pogłoska o ustąp ien iu  h r .  K a r o l y i ’ e g o  z po­
sady am basadora w Londynie. P rzec iw nie  br. Ka- 
rolyi wróci w krótce ze sw ych dóbr na W ę- 
grzech, gdzie przebyw ał przez lato, na swą po­
sadę do L ondynu.

N iezależne d z i e n n i k i  n i e m i e c k i e  co 
raz jaśn ie j patrzą  i s ą d z ą  o w artości s o j u s z u  
z B  o s y ą. Uam. Corr. pisze w tej spraw ie, iż 
wszelkie spuszczanie się na dobrą wolę Rosyi 
je s t zaw odne. N a nic zatem  n ie p rzyda się wszelka 
pobłażliw ość wobec rosyjskiej chciw ości i zaro­
zum iałości ; wszelka uległość nie obudź: uznania 
i wdzięczm ści. lecz raczej coraz w iększą pychę. 
Dalej zaś p is z e :

„M ylą się także ci, k tórzy  wysoko szacują m i­
litarną  potęgę Rosyi, tę  potęgę, na k tórej się 
opiera je j dum a. Tylko s ł o w i a ń s k i  d u c h  
k ł a m s t w a ! ! )  może się  łu d z ić  co do tego, iż 
Rosya w osta tn ie j w ojnie tu re e k u j pod względem  
wojskowym nie odegra ła najsm utniejszej roli i 
że m oże się naw et w p rzyb liieu iu  m ie rz ić  z nie­
m iecką siłą  w ojenną. Rów nież n ie należało brać 
pogróżki p rzym ierza z F ra n cy ą  tak dalece na se- 
ryo, aby aż dla tego poświęcać księcia A leksan­
dra i dozwolić, aby ru n ą ł g łów ny słup  granic/,uy 
w strzym ujący w pływ  rosyjski n a  W schodzie. Im  
słuszn ie jszem  jest to, co T isza o in te resie  Austro- 
W ęgier w pod trzym aniu  sam odzielności państw  
B ałkańskich m ówił, i im  słuszniejszem  je st m nie­
m anie tych w szystkich, k tórzy  sądzą, iż ta  n ie ­
zależność je s t rów nież dla N iem iec, jak  d la całej 
E u ro p y  wielce w ażną, tem  bardziej wydaje się 
n iezrozum iałem  lekkom yślne pośw ięcenie B ułgaryi 
przez w ielkie m o carstw a1-.

Po g łośnem  zgrom adzeniu w szystk ich  s tro n ­
n ictw  liberalnych  w N a m u r ,  gdzie się poje­
dnano  i po łączono . odbyła się w B r u k s e l i  
konfereneya w szystk ich  frakcyj liberalnych  dla 
ułożenia w spólnego program u. P -zy  tej sposo­
bności zgodzono się w spólnem i siłam i popierać 
wy bór g łośnego  R o n ra u r.

Z pow odu rokoszu w M a d r y c i e  odbyła się 
w ażna narada  m in istrów  dn ia 2 b. m dla roz­
bioru i uchw alenia w szelk ich  zm ian tak w orga- 
nizacyi wojska, jak i politycznej adm inistracyi. 
Go do adm in istracy i postanow iono utw orzyć dy- 
rekcyą publicznego bezpieczeństw a, zreform ować 
całą adm inistracyą skarbow ą i sądow nictw o. M i­
n isterstw o  wojny zam ierza rów nież wprowadzić 
w ielkie zm iany ale szczegółów jeszcze nie p o ­
dało. Te zam iary  reorganizacy . pow szechnej, oraz 
okoliczność, iż krolowa mim o sprzeciw ian ia się 
n iek tórych  m in istrów  ułaskaw iła rokoszan, stały  
się pow odem  poróżnien ia m in istrów . Z n ich  
m in istrow ie Wojny i m arynark i podał, się już do 
dym isyi. P rzesilen ie m in iste rya lne  je s t  w pełnym  
toku. ale kraj spokojny . P raw dopodobnie S a g a -  
s t a  otrzym a polecenie u tw orzenia nowego g ab i­
netu.

W ed łu g  pó łurzędow ych doniesień z R z y m u  
rząd włoski w porozum ieniu z A nglią, postano­
w ił w krótce zająć Suakim , a zarazem  w ystąpić 
z w iększą siłą  przeciw  A bisynii. Za pomoc w tych 
u siłow an iach  poprą  W łochy A n g lią  w spraw ie 
egipskiej.

Z aburzen ia w B e l f a ś c i e  stały  się praw ie 
chronicznem u Od początku czerw ca dotąd nie 
zdołano uspokoić um ytjów  i pow strzym ać od 
starć krw aw ych. Od owego czasu przez cztery 
m iesiące padło w sta rc iach  u licznych  36 osób, 
m iędzy n iem i siedm iu katolików, reszta  p ro te­
stantów . Z tych  siedm iu katolików  padło trzech 
z ręki przeciw ników , a czterech z rąk  p o lic y i; 
z pom iędzy p ro testan tów  cz terech  z rąk  policyi. 
Liczka ciężko rannych , zagrożonych dożyw otniem  
kalectw em  w ynosi kilka set.

W  K o n s t a n t y n o p o l u  śc ierają  się ustaw i­
cznie w pływ y rosyjskie i angielskie. Do rosyj­
skich p rzyby ły  te raz  usiłow ania francuskie, sk ie ­
row ane przeciw  A nglii. Zabiegi tych  państw
0 zdobycie w pływ u u W . P o rty  w y p isra ją  się 
naw zajem . S u łtan  słucha rad  w szystkich po ko­
lei, p rzy jm uje  w ysłanników  ty ch  państw  z w szel­
ką grzecznością, a naw et ostentacyą —  ale n i­
kom u n ie ufa i zbroi się ciągle, jak może. W  tych 
dn iach  szczególną uw agę zw róciło na siebie n ie­
zw ykle okazałe przyjęcie, jakiego tam  doznał ad ­
m ira ł francusk i M a r z u s s a c .  P rzyjm ow ano go 
jakby  księcia z rodźm y panującej, podobnie jak  
księcia E dynbursk iego , a naw et jeszcze okazalej. 
K siążę m usia ł czekać kilka dn i na przyjęcie, bo 
su łtan  by ł chory — ja k  m ówiono, adm irał zaś 
b y ł p rzy ję ty  zaraz p ierw szego dn ia  po przybyciu
1 zaproszony na ucztę. R ów nocześnie am basador 
francuski, M  o n  t e b e 11 o, k tóry  dopiero od n ie ­
daw na bawi w K onstan tynopo lu , ale odznacza 
się w ielką zapobiegliw ością, o trzym ał o rd er os- 
m anii

Z takiego przy jęcia w różą źle dla Ang ii. Je s t-  
to bez w ątp ien ia środek  dla w ypłoszenia A nglii 
z E g ip tu ; ale i A ng lia  n ie  zasypia spraw y, jak 
w idać z w yjazdu lo rda C hurch illa  do B erlin a  
i W arcinu , zkąd potem  ma przybyć do W ie­
dnia.

Cholera.

E p id em ia  w Peszcie nagle się zm niejsza a na­
tom iast w Szegedynie w zrasta. Z w torku nn ś ro ­
dę zachorow ało w Peszcie 10 osób i u m .ilb  10, 
w Szegedynie zas zachorow ało 20  osób a um arło 
9. C holera zaw leczoną została do tego m iasta 
przez w ędrujących kram arzy.

W  Tryeście z środy na czw artek  zachorow ało 
13 osób, um arło  2.

Od 2 bm . zaczęła się pojawiać cholera w Lu- 
blanie. P ierw sze przypadki w ydarzyły się w do­
mu pracy przym usow ej, gdzie trzech aresztan- 
tów zachorow ało n a  cholerę. Zaraza zawleczoną 
została z T ryestu . W  środę u m arł na cholerę 
konduktor kolei żelaznej p rzybyły  z T r j t s tu  W 
okolicy L ubiany  pokazuje się takżt? cholera.

S p r a w y

(Posiedzenie Bady miejskiej z daia 7 październ ik  a).

.Przew odniczący p rezyden t m iasta dr. Szlachto- 
wski. Radców obecnych 32. Z pism  nadesłanych  
do R ady i odesłanych po odczytaniu do w łaści­
wych sekcyj ważną je s t p rośba kupców zbożo­
wych o p rzysp ieszenie otw arcia publicznych sk ła­
dów zboża. P rezes S tow arzyszenia im ienia T a­
deusza Kościuszki p. J a n  S kirliński zawiadamia 
R adę, iż 15 b. m. jako w 69 rocznicę zgonu bo­
ha tera  odpraw  ionem  będzie w K atedrze na W a­
welu naDożeństw . JE . dr. K opf radca miejski, 
ośw iadcza pisem nie, iż stanow czo obstaje przy 
zrzeczeniu się m andatu  z pow odu podeszłego 
w ieku i choroby.

Jako  w niosek naglący p rzedstaw ia naczelnik 
p. U m iński spraw ę udzielen ia k redytu  584  złr. 
na zapłacenie drukarzow i K oziańskieinu, za wy­
daw nictw o „S praw ozdania fizyka m ie jsk iego1*.

R. ra. dr, M u c z k o w s k i  w ostrych  słow ach 
krytykuje druk  i papier, jako za drogie, zaś ko­
rek tę  dzieła p rzedstaw ia jako  tak niem ożliw ą, iż 
bezw arunkow o należy zm ien ić przynajm niej kar­
tkę ty tu łow ą. R  m. D o m a ń s k i  wykazuje, iż 
m ag istrat chce m ieć d ruk i tanie, lecz nic one 
nie są w arte  i wnosi rezolucyę, aby sekeya eko­
nom iczna tem u zaradziła, W niosek  w raz z rezo- 
lucyą Rada zatw ierdza. R ów nież jako w ni»sek 
naglący p rzedstaw .a  radca mag. p. Szym kiewicz 
spraw ę udzielen ia kredyi.u 600 złr. na prace przy 
spisach pospolitego ruszen ia  w m yśl obowiązują­
cej ustaw y W  pracy te zajętych będzie pięciu 
pisarzy, oraz n iezbędną  będzie znaczna liczba d ru ­
ków. Czynność cała jaknajspieszniej m usi być 
wykonaną.

R. m. R o m a n o w i c z czyni uwagę, iż nale­
żałoby zaznajom ić z ważną tą  ustaw ą m ieszkań­
ców. d latego m ożeby trzeba w ydrukow ać znaczną 
liczbę egzem plarzy i darm o rozdać. Po p rzem ó­
w ieniu r. m Szpakow skiego i referen ta , Rada 
postanaw ia drukować ustaw ę w D zienn iku  Boz- 
porządzeń  m agistratu.

Z porządku dziennego, im ien iem  kom isyi p rze­
m ysłow ej p. Poledniak  w nosi: N a pokrycie ko­
sztów podróży i u trzym ania M aryi Oosel, p ra- 
k tykan tk i nauczycielskiej w szkole wydziałowej 
żeńskiej w celu w yuczenia się k raw iecz jzny  dam ­
skiej w W iedniu  u p. S p itzer, udziela s.ę k re ­
dy t w kwocie 300 złr. R. m . F e d o r o w i c z  
oświadcza się za w ysłaniem  p. Oosel n a  naukę 
do W arszaw y zam iast do W iednia. W  tejże kw e­
sty i żąda w yjaśnień  dr. Oohn, poczem  Rada 
w niosek uchw ala.

Im ien iem  sekcyi II , radca m ag. Z a w i ł o w s k i  
w nosi o upow ażnienie p rezyden ta  oraz r. m. 
Baranow skiego i M endelsburga do podpisan ia 
deklaracyj w celu ekstabulow am a ze stanu  b ier­
nego rea lnośc i: a) liczba 103 z obowiązkiem  pła­
cenia czynszu ziem nego no 2 złr. rocznie b) I. 
26. po 75 centów  rocznie i c) 1. 119 po 1 złr. 
25 ct. rocznie. U chw alono.

Im ien iem  sekcyi ekonom icznej, p. U m iński 
w nosi: N a rozszerzenie ulicy Rakowickiej i Topo 
lowej nabyć od p. K aroliny T u rnau  w łaścicielki 
g run tów  z daw nej strzeln icy  pochodzących 680 
kw ad-. sążni po pięć złr. za je d e n  czyli za łą ­
czną kwotę 3400 złr. W ydatek  pokryć z fu n d u ­
szu m iejskiego m ajątku zakładow ego. Do p o d p i­
sania kontraktu  Rada upow ażnia prezydenta , wi- 
ce-p rezyden ta  i dr. Ja n a  H ajaukiew icza. I  drugi 
w n io se k : odstępuje się od postanow ionego naby­
cia g ru n tu  od p. K aro liny  T u r n a u , na p rzed łu ­
żenie ulicy A ryańskiej. W  spraw ie tej zabiera 
głos r. m. M uczkow ski, sądząc iż m oże należa­
łoby  się z wnioskiem  tym  pow strzym ać aż do u- 
regulow ania spraw y budow y schron iska ks. L u ­
bom irskiego, po w yjaśnieniu w iceprezydenta Fried- 
le ina R ada oba w nioski uchw ala.

T enże re fe ren t w n o s i: pom ieszczenie szkoły 
handlow ej m a pozostać w dotychczasow ym  bu­
dynku, zw łaszcza że gm ina dogodniejszego lokalu 
n ie posiada, zaś realność od p. S traszew skiego 
nabyta, z powodu innego przeznaczenia na ten  
cel służyć nie może.

Z abiera głos r. M e n d e l s b u r g  wyrażając 
zdziw ienie z powodu b rzm ien ia w niosku, wów­
czas kiedy przy przyszłorocznych obradach b u d ­
żetow ych oyła form alna uchw ała Bady, aby lokal 
ten  zły, ciasny i ciem ny, zm ienić. Szkoła liczy 
przeszło  70  uczniów , u trzym yw aną je s t przez 
fundatorów  z poza Rady, k tóra tylko lokal, s tró ­
ża i opał daje, mówca wyraża obawę, iż w sku ­
tek  takiej obojętności R ady m iejskiej, Sejm  i Ra­
da państw a m ogą zapragnąć cofnięcia do tychcza­
sowego uposażenia O becnie z rozpoczęciem  roku 
szkolnego nic jnż  na to poradzić n ie  można, żą­
da wszakże aby w przyszłości lokal ten  został 
zm ieniony. R ada w niosek uchw aliła.

Im ien iem  sekcyi I I I  r. m. d r. R o s e n  b 1 a 11 
w nosi: a) Do przeprow adzenia sp raw  tab u larn y ch  
gm innych  udzielić syndykow i m iasta  pełnom ocni 
ctwo legalizowane przez p rezyden ta  i dw óch rad ­
ców, podpisać s i ę  m ające w edług  w zoru , który 
syndyk  przed łoży ; b) do podpisania pełnom ocni­
ctw a upow ażnia się p rezyden ta  oraz radców  dr. 
F ranciszka K asparka i d r. Józefa B o se n b la tta .— 
Bez dyskusyi uchwalono.

Im ien iem  sekcyi V r. mag. Szym kiew icz w nosi: 
Z uw agi, że w budującym  się obecnie nakładzie 
H elclów  dla kalbk, znajdą m iejsce i nieuleczalni 
do K rakow a p rzyna leżn i, k tó rych  teraz gm ina 
m. K rakow a utrzym uje; że przeto  dotychczaso­
w em u m iej. zakład, kalek, należy się inne  prze­
znaczenie: 1) P rzy jm uje się deklaracyę n r. Ka­
m ili B ystrzanow skiej, z daty  P aryż dn ia 12 g ru ­
dnia 1885 , m ocą k tórej zgadza się  na zam ianę

zakładu dla rekonw alescentów  i n ieuleczalnych 
kalek w Ogrodzie angielskim  (B ystrzanow skich), 
na zakład dla ubogich dziew cząt kato liczek, sie­
ró t w K rakow ie urodzonych. 2) Sekeya V p rzed ­
stawi Radzie m. odpow iedni p ro jek t tej zamiany.
1 urzą 'zen ia  zakładu, po porozum ieniu się z za­
rządam i istn iejących  w W iedniu , Lw ow ie, Pozna- 
n u i w W arszaw ie podobnych  in s ty tu c ji.

R. m. dr. K o h n  czyni uwagę, iż skore za­
kład m iejski dla kalek zostaje zniesiony, a w za­
kładzie H elclów  tylko katolicy kalecy znajdą po- 
mi' szczenię, należy do sekcyi V obmyślić co się 
dziać będzie z izraelitam i przez los upośledzony­
mi. Popiera tę  rezolucyę r. m. dr. W a r -  
s c h a u e r  biorąc w opiekę w szystk ie inne  n ie­
katolickiego w yznania kaleki. W niosek  zostaje 
m-hwalony, a rez o ljcy a  odesłana do sekcyi V.

Im ien iem  sekcyi V r. mag. S z y m k i e w i c z  
w nosi o udzielen ie p rzy jęcia do gm iny : Bolesła­
wa R adw an W ołodkowicza, poddanego rosyjskie­
go za op ła tą  50  z łr , W ładysław a W ojakiewicza, 
kontro lera straży akcyzowej, Teresy B iatas i A n ­
ny M odl.ch now ieyuszek Zgrom adzenia pp. Au- 
gustyanek, bezp ła tn ie . P rzyjęto .

T enże re fe ren t w nosi o udzielen ie zapom ogi 
d la pogorzelców  m. U lanowa w kwocie 200  złr., 
oraz o udzielenie k redy tu  dodatkowego w kw o­
cie 500  złr. n a  jednorazow e w sparcia  dla ubo­
g ich  m iejscowych. Bez dyskusyi uchwalono.

U chw alono także w niosek w ykreślenia kwoty 
704  złr. figurujących, jako należne kasie m iasta 
za adaptacye poczynione w zabudow an.ach OO. 
B ernardynów , gdzie sto ją  oddziały arty lery i i u- 
łanów  w raz z końm i, gdyż toczący się w sp ra ­
wie tej spór, g m in a  m iasta ostatecznie p rzegrała 
w najw yższym  trybunale adm inistracy jnym  w W ie­
dniu.

lm ie n :em sekcyi I I I  p. P o ledniak w nosi j e ­
szcze: N ad  prośbą tereyanów  szkół ludowych
m iejskich o zrów nanie ich  co do płacy i ubioru 
ze sługam i m iejskim i, przechodzi się do porząd­
ku dziennego. —  N a uchw alen iu  tego wniosku 
zakończono posiedzenie jaw ne.

 -̂-■—    .................................................

Kronika.
K r a k ó w ,  8  października.

Gabinet geologiczny nowo otworzony przy Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, a zostający pod kierunkiem 
prof. dra W ładysław a S z a j n o c h y ,  oddany będzie 
dn. 9 bm. do użytku szerszej publiczności Gabinet 
ten w ciągu ostatnich dwóch lat systematycznie u- 
porządkowany i skutkiem przychylnego ze wszech 
m iar poparcia ministerstwa oświaty przeistoczony i 
powięLszony, zawiera wiele tak pod względem tech­
nicznym dia studyów G alicji i innych części Pol­
ski ważnych kollekcyj, jak  też nie mało okazów 
paleontologicznych, nader pouczających dla wszyat 
kich osób, zajmujących się w którymkolwiek kie 
runku naukami przyrodniczemi. Gabinet otwartym 
będzie na razie w jeden dzień ty g o d a ia , wolny od 
lekcyj uniwersyteckich, tj. w soboty od godz. 10 do
2 w południe i dopiero później, w razie poirzeoy i 
w razie powiększenia dotychczasowych nader szczu­
płych i niewystarczających ubikacjj, mógłby i w 
inne dnie być dla ogółu otwartym.

Na wczorajszem poufnem posiedzeniu Rady 
prezentę na posadę starszej nauczycielki w szkole 
wydziałowej żeńskiej, otrzym ała p. Heiena Dobro­
wolska, dotychczasowa zastępczyni starszej nauczy­
cielki w tejże szkole.

Zakład dobroczynny pod wezwaniem św. Anny, 
fundowany przez Kami1 ę hr. Bystrzonowską dia nbo- 
gich rekonwalescentów i kalek gminy m iasta K ra­
kowa, istniejący od 1873 roku, uohnałą zapadłą 
na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej, a po­
wziętą za zgodą z fundatorką, zamieszkałą w P ary ­
żu, zamieniony zostanie na zakład uhogich dziew­
cząt sierot, wyznania katolickiego, rodem z Krako­
wa. — N a zamienienie takie zakładu wpłynęła o- 
koliczuość, iż gmina posiadać będzie wielki zakład 
dla kalek i nieuleczalnych z fundicyi Hejclów. — 
W  utworzyć się mającym zakładzie dla dziewcząt 
oznaczenie wieku ich przyjmowania oraz czasu prze­
bywania w zakładzie zależuem będzie od postano­
wień gminy bez odwoływania się do fundatorki.

Staw na W ielopolu, zwany „na Librowskiem**, 
nie bez słuszności uważany za źródło wszelkich cho­
rób w tej dzielnicy miasta, jest już w części zasy- 
pau j. Kuimsya sanitarna, uwzględniając słuszne ży­
czenia mieszkańców, poleciła zasypanie stawu i iuż 
od sierpnia zwożone tam są g-uzy i ziemia. Pożą- 
danem je s t,  aby i osoby prywatne polecały wywo­
żenie tam  gruzów. (Realność nr. 66). Nad zasypy­
waniem czuwa z ramienia m agistratu u-zgdnik.

Z teatru. Czwa-tki zaczynają nabierać sławy w 
krakowskim teatrze. Po raz już  wtóry zaw itał do 
nas w  dzień te n , wczoraj, nader miły i dowcipny 
gość: W i który n  Saidou. Melpomena krakowska za 
każdym razem zadała sobie trud, aby z należrym. 
a niezwykłym dotąd wykwintem przyjąć takiego go­
ścia i wystąpić w sposób, zjednywający sobie uzna­
nie całego czwartkowego towar: ystwa.

Przyjęciem wczorajszego wieczorn zajęli się prze- 
dewszystkiem pani Hofm an, pp. Lubicz i Janowski, 
lak  p. Hofman umie przyjąć i uraczyć publiczność 
i autora, w iedz, wszyscy; a wszyscy również wie­
dzą, iż w zakresie ról takich właśnie, jak  Cypryan- 
na w „Rozwiedźmy się** p. Hofman jest królową 
polskiego personalu.

Co do p. Lubicza, to czujemy się w prawie i o- 
bowiązu skonstatować, że nić sympatyi, łącząca go 
od pierwszych zaraz występów z publicznością na­
szą, zmieniła się wczoraj w linę okrętową. I  słu­
sznie! bo i my me lękamy się wypowiedzieć pane- 
giryku, mówiąc, że ostatni występ tego istotnie nie­
pospolitego artysty w roli pana de Prunelfes wlał 
w nas przekonanie, iż roli tej lepiej grać nie podo­
bna. — Rolę nieszczęśliwego kochanka objął p. J a ­
nowski i g ra ł ją  z tą  siłą komiczną swego talentu, 
na jaką po ustąpieniu p. Szymanowskiego żaden ar­
tysta sceny tutejszej nie zdobyłby się. —  Teatr był 
przepełniony, a zatem, sukces pod każdym względem.

P. Józef Adamowski, wiolonozelista, profesor w 
szkole tutejszego Towarzystwa muzycznego, wniósł 
podanie o uwolnienie go od tych obowiązków.

„Sauny dzień“ u izraelitów rozpoczyna się dziś 
wieczorem i trwa do jutra, r5wnież do zachodu 
słońca.

Pogrzeb *p. Franciszka Bałutowskiego odbył 
się we Lwowie, przy nader licznym udziale publi­
czności. Kondukt prowadził ks. kanonik Jurkowski, 
za karawanem zaś postępowaia Rada miejska z pre­
zydentem p. Dąbrowskim na czele, wiele osób zaj- 
mującycn wybitne stanowiska. Orszak żałobny po­

przedzała muzyka „H arm onii-4. —  Nad grobem 
przemówił p. S tanisław  Niemczy no wski, podnosząc 
patryotyczną działalność zmarłego

Przy tej sposobności p sze Dzień. Polski zanoto­
wać musimy na chlubę naszego duchowieństwa, że 
o d s t ą p i ł o  o n o  o d  z a p r o w a d z o n e j  n i e d a ­
w n o  p r a k t y k i ,  o p u s z c z a n i a  o t w a r t e g o  
g r o b u  przed wygłoszeniem mów pogrzebowych. 
Wczoraj wysłuchali kapłani celebrujący całej mowy, 
pomimo, że była bardzo patryotyczną. Spodziewamy 
się, że i w przyszłości odstąpią od tej niedawno 
wprowadzonej inowacyi, która nietylko we Lwowie, 
ale w całym świecie cywilizowanym mogłaby jak  
najgorsze sprawić wrażenie.

t  Ks. Karol Mik08zew8ki, były wikarynsz pa­
rafii św Aleksandra w Warszawie, proboszcz w Że­
lazny, członek centralnego komitetu Narodowego, 
wychożca polityczny i kilkuletni Sybirak, zm arł d. 
3 października w Peszcie. —  Przed śmiercią otrzy­
mał od ministra oświaty pozwolenie na otw arcie 
szkoły polskiej w Budzie. —  Stowarzyszenie pol­
skie w  Buda-Peszcie było obecne przy pogrzebie 
i kosztem swoim i na barkach swoich w asystencyi 
trzech księży katolickich złożyło ś. p. ks. Karola do 
g robu.

W Rzeszowie wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej z grupy większych posiadłości 
rozpisary został na dzień 4 listopada bieżącego 
roku.

W Przemyślu jw nocy z 2 na 3 bm. zegarmi­
strzowi p. Unsinn skrauziono 60 zegarków, wartości 
600 złr. Cztery zamki sztuczne otwarli złodzieje tak, 
iż śladu nie pozostawili, —  widocznem więc, że 
m usiały być użyte podrobione klucze.

Dla pogorzelCOW Ulanowa prezes stowarzysze­
n i  Aliance Israelite Universelle, p Goldschmidt, 
nadesłał na ręce namiestnika kwotę 50 franków.

W Częstochowie stanie tedy niezadłnpo pomnik 
cara A leksandra n .  W a rsza n sk ij D niew nik  do­
nosi, że model pomnika, wykonany przez artystę 
rosyjskiego, p. Opiekuszyaa, sprowadzony został do 
W aiszawy i ustawiony w ogrodzie pałacu Belwe- 
derskiego. —  W niedzielę model ten oglądany był 
przez Hurkę i kilku dygnitarzy. Nazajutrz esoby, 
które oglądały model wraz z p. Opiekuszynem, n- 
dały się pociągiem nadzwyczajnym do Częstochowy 
w celu wyboru m ejsea. Zdecydowano, że pomn k 
stanąć ma na wzgórzu, w miejscu, gdzie rozdziela 
Się aleja, wiodąca do klasztoru.

Przy wybraniu miejsca na pomnik Hurko zw.e- 
dził klasztor i cerkiew prawosławną, a następnie 
w towarzystwie gubernatora piotrkowskiego, rzeczy­
wistego radcy stanu, Zinoniewa. udat się na dw o­
rzec drogi żelaznej i o godzinie 8 wieczorem po­
w róci do Warszawy.

Gnieznu Dodług z- stawienio biura statystycznego 
liczy-fo przy ostatnim spisie ludności w dniu 1 g ru ­
dnia romi zeszłego 15 .757  mieszkańców, z tych 
katulLów 9 818, ewangelików 4454, żydów 1482 
i różny 'h sekt 3.

Zagrożone miasto. Miasteczko górskie Kłaano 
w Czechach, zbudowane po nad kopalniami, za.zęło 
się zapaaać. Zesłana komisva uznała, że 60 domów 
zagrożonych jest zapadnięciem — i w skutek tego, 
aż do dokładnego zbadania stanu rzeczy, poleciła 
wstrzymać roboty.

Korona ŚW. Wacława, chluba Czechów, prze­
chowywaną jest w skarDcn katedralnym nad kaplicą 
św. W acława. Mało kto widział ją z bliska, ponie­
waż przystęp do niej je s t bardzo utrudniony Koro­
na ta, sporządzona ze szczerego złota, podobną jest 
do węgierskiej korony św. Szczepana. Ułożona jest 
z czterech wielkich lilii nad złotym okręgiem, z 
którego wznoszą się ku górze cztery równe kabłąki, 
a złączywszy się w pośrodku, dźwigają wielk. złoty 
krzyż. W przedniej części jedn-j z lilii znajduje się 
na wierzchu prześliczny szafir, rażący  70 karatów, 
a okolony rubinami. Całs korona liczy 47 rubinów, 
25 szmaragdów i 20 przecudnych wielkich pereł. 
Ostami raz była korona św. Wacława w roku 1836 
na głowie cesarza Ferdynanda, stryja obecnego mo­
narchy

¥* Wiedniu obraduje od kilku dni zjazd wetery­
narzy, na którym są ebecni dwaj delegaci ministe- 
ryum r-jlnictwa. N a porządku obrad między innemi 
była rozpraw?, nad metodą szczepienia wścieklizny 
dra Pasteura, w której zabierał głos dr. Spilmann 
ze Lwowa. Ziazd uie powziął w tym przedmiocie 
stanowczej uchwały.

Polacy WC Francy!. Za inicjatyw ą i staraniem 
p. Kosteckiego, wychodźcy z roku 1863, a oDecnie 
profesora kolegium w Oommercy (Meusse), zawiąza­
ło się w Nancy Towarzystwo polskie imienia jene­
ra ła  Bosaka.

Majątek Chantlliy, wartości do trzydziestu milio­
nów franków, podarowany przez ks. d’Aumale aka­
demii francuskiej, należał pierwotnie do rodziuy 
Montmorency’ch, lecz przeszedł w r. 1632-im , po 
ścięciu marszarica Henryka Montmorency, na w ła­
sność skarbu. W r. 1G61 vm dostał się zamek 
Chantilly Wielkiemu Koudeuszowi, który zgromadził 
około siebie najznakomitszych francuzów swojego 
czasu Przybywali tam : Moliere, Corneilie, L a Roehe- 
foucault, Boileau, Raeine. marszałek Luxembourg 
i późniejszy kardynał Poltgnac. W nuk Wielkiego 
Kondeusza, ks. Ludwik Henryk, wybudował na 
miejscu starego nowy zamek, którego część zniszczała 
podczas pierwszej rewolucyi. W czasie rozruchów 
przy Końcu ubiegłego stulecia przeniesiono znaczną 
część cennych zbiorów naukowych wraz z bogatą 
galeryą obrazów do Paryża.

Czwarty tunel alpejski zaczęto kopać w górach 
rozgraniozająeych departamenta Dróme i Hautes- 
Alpes. Nowy ten podkop leży na linii kolei łączącej 
Francyę środKowi* z granicą w ł ską przez Gap 
i Brianęon i mającej bardzo ważne znaczenie stra­
tegiczne.

Technicy polscy na wschodził E u r  W arsz.
donosi. P rzybył do W arszawy inżynier Sośnicki 
z Konstantynopola i objaśni* nas, że los techników 
polskich w tym  mieście jest Die do pozazdroszcze­
nia. Ci wszyscy, którzy są w służbie rządowej, od 
KiiKU miesięcy nie pobierają płacy, ponieważ rząd 
budowę kolei wstrzymał. P ryw atni przedsiębiorcy dla 
stagnacyi w interesach zrzekli się autrepryz i pood- 
dalali speoyalistów a nawet robotników, których tam 
jest wielu * kraju naszego.

Emigracya włościan. Jai u nas lud wiejski 
przez niegodziwych agentów namawianym jest do 
porzucania ziemi i udawania się za msrza, do A- 
meryki, jakoby dla poprawienia losu, tak  snow w 
Królestwie Polakiem chytry a dążący do zrusyfiko­
wania rząd rozgłasza wieści, iż na Sybirze wychodź­
cy dobrowolnie otrzymywać będą ziemię. Jako braz 
doli tych łatwowiernych kmieci zamieszcza Tudzień  
piotrkowski następującą korespondencyę z Barnaułu 
na Syberyi. „Na wiosnę roku bieżącego do guber-
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nii Tomskiej wyjechała gromadka chłopów polskich 
z gubernii Radomskiej. P. Waganow, pomocnik na­
czelnika górniczego, zaiDteremwał się żywo nimi i 
przypuszczając, że biedaków ostatnia już ch jo a  nę­
dza aż do gubernii Tomskiej zapędziła, oddał im 
całą swoją pensyą miesięczną (400 rubli) w pro­
duktach spożywczych, a dowiedziawszy się, że są 
rolnikami, rozdzielił między nich spory szmat ziemi. 
Kmiotków jednak nasiyeh podobne postępowanie by­
najmniej nie ujęło, dano im pustkę, a oni liczyli 
na to, że do3taaą i chatkę i las i łąkę —  jłowem , 
że osiaiłych Sybiraków wywłaszczą, a ich obdzielą 
gotow< mi sadyb imi. „Cóż t  > — mówili —  toć to 
gadali u na3, że byle na Sybir przyjechać, dadza 
i chałupę i konia i woły i siano, a my będziema 
brać. ile tylko można wziąć". Wobec tego rzeczy­
wiście musieli się wynieść i zawędrowali na Bar 
naul. —  Tu zastali w zarządzie okręgu górniczego 
Polaków, p. Martiniego i Krupskiego, którzy znów 
dali iin pracę w fabryce. Cóż, kiedy i to nie na 
wiele się zdało — bo nietylko, że byli do facho­
wej pracy niezdolni, ale nie chcieli po prostu  nic 
robić. Doszło do tego, że żebrzą w Barnaule. — 
Smutne to ba-dzo, a nie pocieszająca także zła wo­
la osób, które siejąc wśród ludu bezzasadne wieści, 
bałam u ą go i narażają na ciężki sawód".

Mianowania. Dyrekoya poczt i telegrafów nadała 
posadę stajniczego pocztowego w Żywcu żonie by­
łego pocztmistrza. Olimpii Bośniackiej; posadę poczt 
mistrza w Narolu wdowie po pocztmistrzu, Auuie 
Hrynkiewiczowej ; tudzież posady ekspedyentów po­
cztowych : w Rzegocinie ekspedytorce pocztowej J u ­
lii Rutkowskiej, w Tymbarku ekspedytorce poczto 
wej Wandzie Leszczyckiej, w Koziowin ekspedytor­
ce pocztowej Maryi Rewakowiczownej, w Jaćmie­
rzu ekspedvtor«e pocztowej, W a D d z ie  Spolskiej, —  
w Wiśniowej byłej ekspedyentce pocztowej, Eugenii 
Beck —  i w Wielkich Drogach naczelnikowi sta- 
cyi kolei, Aleksandrowi Krzanowskiemu.

Repertuar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  9 października; To raz p ierw szy: 
„Dwnżi-niec" ( Le deux noces de B o isjo ly ), kome- 
dya w 3 aktach Alfreda Duru.

W n i e d z i e l ę  10 października: r Dwie sieroty" 
dramat w 5 aktach pp. D 'Eunery i Gormen, w ty ­
tułowych rolach wystąpią panie : Kałużyńska i Suł­
kowska.

liaiomoSc; naibnre, limtie i artystyczne.
Na wystawę Zjednoczonego Towarzystwa przy­

jaciół sztuk pięknych nadeszły : Benedyktowioza
„Krajobraz", Wolek ego „Po bitw ie", — Pociechy 
„Wiejska poczta", akwarela, Błotnickiego „Ecce ho­
m o", medalion z terrakotty, Kozakiewicza „Szujski" 
popiersie z gipsu, Petridesa „Hiszpan", popiersie z 
terrakotty.

— Nakładem firmy Doiu w Paryżu drukuje się 
nowa książka Ochorowicza: „D e la suggestion m en­
tole* i zajmuje 50u str. druku. Znany fizyolog, pro­
fesor Richet, napisał do mej przedmowę. Praca ta 
nie jest dziełem wyobraźni, lecz doświadczenia, za­
w iera w sobie zbiór faktów obserwowanych bądź 
przez a u to ra , bądź przez innych badaczy, jakiego 
gdzieindziej nikt me znajdzie. Zdaniem R ichefa , 
spostrzeżenia ziomka naszego są ścisłe, jak  właśnie 
być powinny w tak trudnym przedmiocie. Książka 
obejmuje trzy części: pierwsza opow ada własne au ­
tora doświadczenia, druga zawiera fakta przez nau­
kę dostarczone, trzecia podaje wnioski i teorye. N aj­
świeższe zeszyty czasopism: Revue philosophigue i 
Revue d t  1'hypnotisme mieszczą w sobie artykuły 
p. Ochorowicza, któremi powszechną zwrócił na sie­
bie uwagę.

W  odpowiedzi na tak ie ośw iadczenie rep rezen ­
tanci austryaccy  odwoływali się na w yraźne 
brzm ienie i ja sn ą  tendencyę taryfy  cłowej , i 
ośw udczyli ze swej strony, iż trw ają n iew zrusze­
nie przy sw em  zapatryw aniu, że takie podrab iane 
oleje pow inny opłacać cło  jako półfabrykaty .

N astępn ie  przystąpiono do w ysłuchania rzeczo­
znawców, k tórym  postaw iono p y ta n ie : czy i ja­
kie m ożna oznaczyć niezaw odne znam iona dla 
odróżniania n iepod rob ionego , naturalnego  oleju 
skalnego od desty la tu  zabarw ionego? W  odpo­
wiedzi na to py tan ie wszyscy trzej rzeczoznaw cy 
austryaccy oświadczyli zgodnie, że we w szystkich 
r a z a c h , w k tó rych  znane je s t pochodzenie oleju 
skalnego, da się oznaczyć średn ia zaw artość oleju 
cz y ste g o , oraz benzyny i sm ary, jako znam ię 
stanu naturalnego, surow ego, rozum ie się. że tylko 
w przew ażnej liczbie wypadków. N a to odpierali 
rzeczoznaw cy w ęgierscy, na podstaw ie wyników 
destylacyi olejów, trafiających się bardzo rzadko 
i w yjątkow o, zeznanie, przez rzeczoznawców au- 
stryackich  przytoczone, n ie  może być uw ażane za 
pow szechne, k tóreby do w szystkich wypadków 
użyó się dawało.

A ustryaccy rzeczoznaw cy znowu odrzekłi n a  to, 
że w praw dzie w w ypadkach szczególnie wyjątko­
w ych może się przytrafić zaw artość większa, niż 
się zwykle w ydarza, je d n ak  takie w ypadki są 
wyjątkowe i mogą być uw ażane za is tn e  cuda 
n a tu ry  i dlatego m e osłabiają bynajm niej w arto­
ści znam ienia pr zytoczonego. Takie w yjątkow e oleje 
surow e m ąią rów nocześnie stosunkowo tak w ielką 
zaw artość benzyny, że i z tej okoliczności, m ożna 
z tem  w iększą pew nością w ysnuw ać wniosek
0 w łasnościach oleju i być pew nym , że się ma 
przed sobą praw dzi.vą surow icę, zwłaszcza że 
przecież nikom u nie przyjdzie do głow y dodawać 
benzynę do nafty, przeznaczonej do ośw ietlenia. 
Takie oleje zresztą  m ają bardzo m ały ciężar spe­
cyficzny i dla tego w edług  taryfy, pow inny  op ła­
cać po 10 złr. w złocie od ce tnara  m etr. N adto 
dodał piof. L i e b e n .  iż tu  nie rozchodzi się 
wcale o zupełn ie  dokładną śc iśle  um ieję tną i 
przekonywającą defiDieyą, lecz raczej o oznacze­
n ie znam ienia, które w* zw ykłych w ypadkach 
w ystarcza, a któreby pozwoliło ch ron ić  skarb 
państw u od szkody, oraz przem ysł rodzim y, ma­
jący w aruuki żyw otności, ch ron iło  od upadku. 
P rzez oznaczenie tedy  znam ion  n ie  wyrządzi się 
n ikom u żadnej krzywdy, gdyż surow ice, odzna­
czające się szczególną obfitością oleju św ietlnego,
1 bez destylacyi dadzą się używać do ośw ietlania, 
a zatein  w ed ług  obowiązującej taryfy pow inny 
opłacać cło wyższe.

M im o tych  przekonyw ających wywodów uparli 
się rzeczoznaw cy w ęgierscy przy sw em  zapatry ­
w aniu tw ierdząc, że na postaw ie dotychczasow ego 
m ateryału  naukow ego i p rak tycznych  dośw iadczeń 
m ogą z wszelką pew nością zaręczyć, iż ani teraz 
a i r  w przyszłości nie da się oznaczyć niezaw o­
dnego  znam ienia, |po k tórem  m ożnaby odró­
żniać zabarw iony d es ty la t od praw dziw ej su ­
rowicy.

N a  tem  skończyła się narada z rzeczoznaw ca­
mi. Po ich w ysłuchaniu  obowiązkiem  konferen^yi 
m in iste rya lnej było ocenić w artość zdań, wypo­
wiedzianych przez obie strony i obu m in is te r­
stwom  przedłożyć w nioski pozytyw ne. M iało się 
to stać dn ia następnego  po posiedzeniu ankiety , 
a więc wczoraj.

Dział ekonomiczny.
Konferencya cłow i w sorawie cła oo nafty

odbyła dnia 6 b. m. drugie posiedzenie z w spół­
udziałem  w ezw anych rzeczoznawców. Ze strony 
w ęgierskiej by li: prof. L i e b e r m a n u  i d y rek ­
tor rafinery i w R iece B a r  a c z ,  ze strony au- 
s try ae k ie j: prof. R a d z i s z e w s k i ,  poseł S z c z e- 
p a n o w s k i i prof. L i e b e n .  Przew odniczący 
k onferencji, szef sekcyjny w m in iste r stwie skarbu, 
ta jny  radca br. D i s t l e r  oznajm ił, iż przedm io­
tem  konferencyi je s t ułożenie znam ion, od różn ia­
jących  olej skalny surow y, praw dziw ie natu ra lny , 
od oleju destylow anego zabarw ionego , aby na 
podstawie tych znainiou zaproponow ać takie środ­
ki jak ie się uzna za stosowne dla zapobiegania 
obejściu ustaw y dotychczasow ej. Po tak iem  okre­
śleniu przedm iotu  narady  ośw iadczył węgierski 
sekretarz stanu M a t l e k o v i c s  w im ieniu sw e­
go rządu, że tpn w p r z e p u s z c z a n i u  p r z e z  
g r a n i c e  z a b a r w i o n e g o  d e s t y l a t u  z <1 
c ł e m  d o t y  c h  c z a s o w o m , z a z n a c z o n e m  
d l a  o l e j u  s u r o w e g o ,  n i e  w i d z i  ż a d n e ­
g o  o b e j ś c i a  u s t a w y ,  ż a d n e j  d e f r a u d a -  
c y i  c ł o w e j ,  ż e  z a t e m  o j a k i e r a ś  p r z e ­
m y c a n i u  n a w e t  m o w y  b y ó  n i e  m o ż e .

8 60 
8 5 5  
6 75 
6 50 
5-80

Targ na zboże. Kraków du. 8 października. Do 
wóz słaby skutkiem świąt żydowskich.

Geny za 100 kilogr
Pszenica czerwona (78  k i l . ) .........................  9 —

„ żółta (bez gwarancyi wagi)
„ biała ....................................................

2 y t o ...............................................................6-60
J ę c z m i e ń ..................................................5 -75
O w i e s ........................................................ 5 50

Nadto dostawiano 39 .825  kilogr. świeżego mięsa, 
oprócz różm-go gatunku wędlin.

Ceny zboża w Czerniowcach Na d. 6 paździer­
nika za 100 kilogramów notowano : Pszenica nowa 
7 ‘5 0 — 8 ’00. Źyto nowe 5 '4 0 — 5'50  Jęczmień bro­
warny 6 '5 0 — 7’00, Jęczmień na termin 5 '00— 5‘50. 
Owies nowy 4 '3 5 — 4-50, Konop. nasienie 6-60 do 
6 80, Kukurudza prima 5 -0 0 — 5 1 0 ,  Kukurudza Oin- 
ąuantiu 5’50 — 5-60, Kukurudza podl. 4 '8 0  — 0 00, 
Kopr 24 00 do 557'OG, Spirytus 10.U00 litrów 
23 75 do 24-00.

Sprawa bułgarska.

Targowica drobnego bydła. Wiedeń du 7 pa­
ździernika. Na dzisiejszy ta ig  owiec dostawiono 5525 
sztuk. Tendencja nie uległa zmianie. Płacono za 
owce na wywóz po 14 do 20 złr. za parę.

N a targowic)' nierogacizny było 2505 sztuk świń 
żywych, 551 zabitych, 2659 cieląt, 860  zabitych 
owiec. Ceny za ctalęta spadły znaoznie.

Płacono z ł  cielęta żywe po 30 do 40 ct., za 
wyborowe po 42 do 46ct., za zabite po 52 do 54 
ct. za kilogr.; za prosięta po 37  do 42, za zabite 
ciężkie po 36 do 42, za zabite owce po 25 do 36 
ct. za kilogr. bez wliczeuia podatku konsumcyjnego.

D ziś m am y znow u do zap isan ia nowe naduży­
cia K a u ib a rsa , k tóre jed n ak  w skutek  lojalnego 
zachow ania się B ułgarów  n ie osiągnęły zam ierzo­
nego celu. K aulbars zaw ezwał p ise m n ie , jak  już 
czytelnikom  wiadom o, m ajora F ilow a kom endanta 
R u szczu k u , do w ypuszczenia aresztow anych ofi­
cerów. F ilow  je d n ak  dał odm ow ną odpowiedź. 
N adto  K aulbars w zyw a w szędzie ludn i ść, aby ze 
skargam i n a  regencyę z powodu w ysokich podat­
ków do n iego^się u d aw a ła , a on złem u zaradzi. 
Poniew aż rząd bu łgarsk i, z powodu tych  nowych 
m ięszań się rosyjskiego prow okatora w spraw y 
w ew nętrzne kraju, w ystosow ał okólnik do w szyst­
k ich  m ocarstw  w którym  użala się na bezw zglę­
dne i prow okacyjne postępow anie gen. K auibarsa, 
rokow ania zaś zaw iązane między ageucyą rosyj­
ską a rządem co do odroczenia wyborów na dn i 8 
nic odniosły  żadnego s k u tk u , przeto n ie  może 
być mowy o polepszeniu sytuacyi w Bułgaryi.

W szystkie niezaw isłe dzienniki berlińskie przy­
pisują w ystąpieniom  K auibarsa w ielką doniosłość 
i potępiają je  jako czyny pospolitej prowokacyi. 
P ochw ala ją natom iast roztropność i uiniarkowa-, 
nie rządu bułgarskiego, jak ie  okazuje w tru d n y ch  
okolicznościach. N ational Zt-o. m niem a, i i  zacho­
wanie się gen. K auibarsa niety lko stw arza tru ­
dności zam iarom  rządu rosyiskiego w B ułgaryi, 
lecz co więcej kom prom ituje Eosyę wobec innych  
m ocarstw . G erm ania  powiada, iż „gen. K aulbars 
n ieocenionym  je s t człow iekiem  dla wszystkich 
przyjaciół niepodległości B u ig ary i" . Podobnież 
w yraża się B erliner TagU att i Vossische Ztg., 
która oświadza, iż „K aulbars tak postępujb, jak 
zalecał Katkow  rosyjskiem u kom isarzowi. P o lep ­
szen ia sytuacyi nie m ożna się spodziewać, dopóki 
E uropa w m ilczeniu przypatru je  się w strę tnem u 
w idow isku". K reuzzeitung  także potępia Dostępo­
w anie rosyjskiego kom isarza, które n ie  dałoby się 
pojąć, gdyby nie było ono prow okacyą, zdążającą 
do wojskowej okupacyi.

N . F r. P resse , oddawszy spraw iedliw ość po 
wadze ludu bu łgarskiego w obecnem  ciężkiem 
przesileniu, u artyku le „Pudróż gen. K auibarsa" 
pow iada: „Od regencyi moż,6 Rosya wszystko u- 
zyskać, co się da w słuszny sposób osiągnąć, bez 
podarcia trak ta tu  berlińskiego i ciężkiej obrazy 
A ustro-W ęgier. Swój p ro tek to ra t albo panow anie 
swoje może Rosya narzucić B ułgarom  tylko siłą 
oręża. P rzeciw  w kroczeniu Rosyi do B ułgary i 
przem aw iają je d n ak  tak  ważne względy, że na­
wet n iektóre dzienniki rosyjskie nie ta ją n iebez­
pieczeństw . N iety le europejskim  mężom stanu , ile 
bułgarskim  dyletantom  w dyplom acyi przypisać 
należy, że wooec Rosyi s tanę ła  alternatyw a —  
albo ograniczyć sw e ż ą d a n ia , albo też zdecydo­
wać się n a  okupacyę i nieobliczone je j następ ­
stw a".

Do N . F r. Presse  donoszą z Sofii, iż K aulbars 
Z o sta ł tak  przyjęty  we W racy jak  w O rchanie, 
do Tagblattu  zaś donoszą z Wracy o au ten ty - 
cznem oświadczeniu K au ib a rsa , w edług  którego 
w krótce zam ierza on powrócić do P e te rsb u rg a

Biuro związku patryotów  b u łgarsk ich , p rzy ja­
znych. re g e n c y i , wydał o o d ezw ę, w której o- 
strzega ludność w silnych w yrazach przed  pro- 
wokacyam K auibarsa. Odezwa m iędzy innem i po­
wiada : „S ta ra  on się wywołać p o w sta n ie , aby 
um ozebnić okupacyę rosyjską. Pokażcie n ie su ­
m iennem u generałow i, że ojczyzna je s t wam droż­
szą nad wszystko. On was okłam uje przem aw ia­
jąc  do was w im ieniu cara. S trzeżcie się go jak  
zarazy". Do żołnierzy zaś i oficerów odezwa w 
te słow a p rzem aw ia: „Bądźcie godnym i synam i 
B ułgaryi, n ieprzystępnym i dla rosyjskich rubli. 
K aulbars będzie was ch c ia ł o s id lić , okłam ać i 
przokupić, n ie  dajcie s ię !"

Cankow w ezwał sw ych s tro n n ik ó w , aby nie 
brali udziału w wyborach do zgrom adzenia na­
rodowego.

B ułgarska Niezawisimośi nazywa K auibarsa 
b u n to w n ik ie m , podburzającym  ludDuść i arm ię, 
zalecając, aby go związanego za gran icę wytrans- 
portować, w razie gdyby nie zaprzestał dalszych 
know ań w celu urzeczyw istn ien ia sw ych zam ia­
rów. — I  ma słuszność N iezaw isim ośt, bo ro ­
syjskie know ania i zamieszki, ja k  donoszą z So­
fii do P  L lo y d a , przybierają rozm iary, k tóre 
uniem ożebniają regularno  rządy. Agents provoco- 
teurs w yw ołują codziennie b ijatyk: uliczne, a sp ra­
wcy ich ch ron ią  się n a s tę p n e  do konsulatu ro­
syjskiego, gdzie znajduje się cała kolonia rozm ai­
tego rodzaju złoczyńców.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że tam tejsze sfe­
ry  decydujące są bardzo zaniepokojone artyku łem  
Nordd. AUg. Z tg , z którego wyczytano przestro  
gę przed  okupacyą Bułgaryi. Osoby poinform o­
w ane tw ierdzą, że n a  w ypadek, gdyby w P e te rs ­
burgu  uznano  konieczność okupacyi, wówczas Ro­
sya sta rać  się będzie nakłonić T urcyę do czyn­
nego w m ięszania się w spraw ę bułgarską, a przy­
najm niej do zajęcia R um elii. G dyby się to nie- 
udafo, wówczas c a r  z d e c y d o w a n y  j e s t  n a  
w s z y s t k o .  Z apew niają ró w n ież , że w ykrycie 
zm owy m iędzy Kaulbarsen? a naczelnik iem  spi­
skow ców  m acedońskich  dotknęło  niem ile p e te rs ­

bu rsk ie  koła rządowe. —  K aulbars nam aw iał bo­
wiem  jednego  z bardzo w pływ ow ych M acedoń­
czyków, bawiącego w Sofii, aby ze sw ym i s tro n ­
nikam i s p ^ ą tn ą ł  członków  regencyi i r z ą d u , za 
to przyrzekał pomoc Rosyi w pow staniu  mace- 
dońskiem  i w połączeniu  w szystkich Bułgarów  
w jed n o  państw o. Do tej zmowy należeli także 
Oankowiści. N acze ln ik  m acedoński po naradzen iu  
się ze sw ym i przyjaciółm i odm ów ił swego udzia­
łu  w zam ierzonym  zam achu, nadto  ostrzegł rząd 
bu łgarsk i p rzed niebezpieczeństw em .

S praw a ta  skom prom itow ała nie tylko K aulbar- 
sa, ale sam  rząd rosyjski, k tóry n iedaw no odwo­
ły w ał się przecież na s tan  rzeczy, ułożony na 
kongresie i n ieprzychyln ie działał w celu obale­
n ia  nnii m iędzy B ułgaryą a R um elią. To szano­
w anie uchw ał kongresu  miaro u ła tw ić zabiegi 
Rosyi w celu odzyskanit w pływ u w K onstan ty ­
nopolu. U siłow ania te  zaczynały się juz ziszczać 
po c z ęśc i, a tu  w ykrycie nam ow y K auibarsa do 
pow stania w M acedonii grozi zniw eczeniem  w szyst­
kiego tego, co dotąd zrobiono.

D rugie rozczarow anie spotkało Rosyę w tem , 
że usiłow ania w celu zbun tow an ia  załóg r  Szum li 
i Ruszczuku zupełn ie się nie pow iodły, a nadto 
wykazały jaw nie , że Rosya n ie w zdryga się p rzed  
Żadnym środkiem  rew olucyjnym , byle swego do­
piąć. M isyę K auibarsa uw ażają więc za n ieuuałą 
i Dezskuteczną.

Now osti streściw szy w artyku le w stępnym  
m owy Tiszy i C hurch illa  kończą słow am i: 
„A ngielsko-austryaokie przym ierze, konfed«racya 
państw  ba łkańsk ich , „gra" z bu łgarsk im i reg e n ­
tam i , zjadliw e ir owy parlam en tarne , tu reck ie 
uzbrojenia — w szystko to razem  wziąwszy jest 
szeregiem  gróźb w ym ierzonych pod adresem  Ro­
syi. „C hcąc im zapobiedz na przysz łość" trzeba 
liczyć li tylko na w łasne siły, działać szybko i 
stanowczo, zanim  nasi zachodni przyjaciele po­
rozum ieją się o sta teczn ie" . M nożą się je d n ak  
głosy przeciw  okupacyi. S t Peticrsb. Wiedom. 
ostrzegają, aby Rosya dla ratow ania topielca h ie  
rzucała  się w wodę, gdyż n a  to tylko czychają, 
aby Rosya się u top iła .

Do ty c h  wiadomości z P e te rsb n rg a  należy tu 
dodać inną, bardzo c ie k a w ą , rozgłoszoną przez 
ko responden ta  paryskiego w Timesie. Tw ierdzi 
o n ,  że dyplom acya zaniepokojona je s t  o s t a n  
u m y s ł u  c a r a  i obaw ia s ię ,  by car w swem 
usposobieniu  n ie  dopuścił się jak ich  dziwactw  je ­
szcze większych. W edług  tych  doniesień  c a r  
n i e z d o l n y  j e s t  m y ś l e ć  i m ó w i ć  o B u ł ­
g a r y i  b e z  w z b u r z e n i a .  N o c e  m i e w a  
z w y k l e  b e z s e n n e ,  z r y w a  s i ę  z ł ó ż k a  i 
c h o d z i  z a d u m a n y .  I  jakżeż się tu  nieoba- 
wiaó, zwłaszcza, ze zawiłą spraw ą bu łgarską sam 
osobiście kieruje i sam  K aulbarsow i p rzesy ła  in -  
s trukeye?

{Telegramy „Nowe) Reform y“.)

Sofia, 8 październ ika. K auloars przybyw szy 
do P lew ny na pow itanie przez g rono  znako­
m itszych m ieszkańców  oznajm ił, jaka je s t wola 
cara. N a to odrzekli członkow ie deputacyi, iż się 
nad  tem  m uszą p ierw ej zastanowić.

Dziś stan ie  K aulbars w Sistowie, a ju tro  uda 
się  praw dopodobnie w dalszą d ro g ę  do R u­
szczuku.

Sofia, 8 października. D oniesienie dzienników  
petersbursk ich  o rokoszu załogi w Szum li i o go­
towości do takiegoż rokoszu załóg w Ruszczuku, 
W iddyniu , P lew nie i S liw nie, — je s t w ieru tnem  
kłam stw em . W praw dzie zagraniczni agenci p ra ­
cowali nad tem , aby arm ię przekupić, ale w szę­
dzie zostali od trącen i i odeszli z niczem . Trzej 
oficerowie z załogi w Szum li, którzy z początku 
ulegli nam owom , prosili potem  m in istra  wojny 
o przebaczenie. Rząd zdecydow any je s t w ystępo­
wać energ iczn ie przeciw  wszelkim intrygom .

Sofia, 8 października. K aulbarr p rzyby ł do Si- 
stowa. J e s t  to p ierw sze m iasto, m ające w iększą 
załogę, w którdm  s ta n ą ł K aulbars w swej po­
dróży. P rzyjęcie było zim ne. N a 'lis to w n e zapro­
szenie oficerów o trzym ał K aulbars odpowiedź 
u stna  przez posłańca. W  niej oświadczyli s tan o ­
wczo, iż nie mogą zapuszczać się w żadne uk łady  
z osobam i politycznem i bez form alnego upow a­
żn ien ia  rządu. Z Sifitowa udaje  się Kaulbars- do 
Ruszczuka.

„ 3rzy puszcz oni o. jakoby  sto sunek  naszej m o­
narch ii do N iem iec był zachw iany je st całkow i­
cie bezzasadne. (Oklaski). To przym ierze ja k  da­
wniej, tak i t raz op iera  się na zasadach, przez 
m in istra  sp a w  zagranicznych w delegacyach 
w spólnych k ilk a k ro tn i  w yjaśnionych, i nie ma 
żadnego pow odu do obawy, by obecne, ścisłe 
i pe łne  zaufania w zajem ne stasunk i m iały być 
zachw iane lub zakłócone". (Oklaski).

W niosek H eilsberga, żeby nad tą  odpow iedzią 
otworzyć rozpraw ę —  odrzucono. Za w nioskiem  
glosow ał klub n iem ie-ko-austryacki, klub n iem ie­
cki, an tisem iei i dem okraci.

Berlin, 8 października. Nordd. Alg. Z tg  zbija 
stanow czo tw ierdzen ie  dzienników  niem ieckich, 
iż zam iast okresu siedm ioletn iego wojskowego m a 
być zaprow adzoną jakaś inna  podstaw a p raw na dla 
zapew nienia stałej siły wojskowej.

Londyn, 8 października. B iu ro  Reutera  zape­
w nia ze źród ła  kom petentnego, iż lord C hurch ill 
podróżuje w yłącznie dla swego zdrowia.

Madryt 8 października P ięciu  m inistrów  po­
dało się do dym isyi.

Sual im, 8 października. Krajowcy będący w 
przyjaźni z A nglikam i, zdobyli wczoraj zrana po 
zaciętym  boju Tainai. daw ne ufortyfikow ane sta- 
nnv/isKO Osman, Digtny. Sudańczycy stracili 200 
ludzi, m iędzy tem i synow ca Osmana, oprócz tego 
w.ulu ran n y ch  i jeńców . Zdobywcy stracili ty lko 
2 0  poległych i 20 rannych

Telegramy „Nowej Reformy"
{Z  biura korespondencyjnego, j

Wiedeń, 8 października. (P o sied zen ien ie  Izby  
poselskiej). Sąd krajowy w iedeński prosi o ze­
zwolenie n r  sądw o-karne ściganie oosła S o h o e- 
n e r e r a  o obrazę h o n o ru , popełn ioną w r Un- 
rerfdlschte deutsche W orte".

F t i r n k r a n z  i tow. w noszą zm ianę ustaw y 
zasadniczej o rep rezen tacy i państw a.

W e i t l o f f  i tow. in te rpelu ją  o w ypadki n ie ­
legalnego uw aln ian ia  od obowiązku wojskowego.

P rezy d en t m in istrów  h r. T a a f f e ,  odpow iada­
jąc na in terpelacyę H e i l s b e r g a  w  spraw ie 
niem iecko -austryackiego przym ierza , ośw iedcza.

W i e d e ń  d. 7 paźdz. t£V6.

Ke»ta papiaro-v3 aescryaek*
,  5% papierowa nieopodal
,  freb raa  . . . . . . . .
,  z f c f c t ....................................................

4% Kenta złota ,
Akeye Banku A uuro  -węgierskiego 
As., ye kredytowe eustryackie 

,  „ węg? sofcie . .
Londyn ....................................................
N a p o le o n d o r .........................................
uoi_ibardt ...................................
Akeya K aro li Ludwika . . . .
Akeye L w o s s i i «.‘le tn ie wii'1-.kie . 
».ngio-baak
Union . . . .
B atutrerein . .
S t a a t s b a l m .........................................
E lbethalb......................................
T r a m w a y ............................. .....
Landnrbank .............................
A ip in e .........................................
z i a r k * ..............................  . .
K u b e l .....................................................
O n l a t .....................................................

B e r l i n  d. 7 paźdz. 1886

Panknoty au<dry»ekie . . .
W iedeń .....................................................
W a n z a w a ...............................................
R u b e l .....................................................
5 % L isty  zaiU w nr KróL Pniak . 
4% L isty  likw idacyjne . .
Akeye Karola Ludwika . . .
Akeye k r e d y to w e .............................

a  t c ( d a
polcdzlpwt

818 0 8 4 - -
— _ 100 75
,  - _ 86 05
------- 116-25

107- 5 10"-37
_*_ 8 6 1-—

279 80 280-50
286 — 289-2t>

126-46
—•— o 94

1 0 7 -0 108-70
l ':6  90 195-60

224-7 ■
109 5‘J U l  —
19> — 198-—

(U 25 10 -75
2.37 eo 236-8H
170 :,0 170 50
197 80 198-—
2 1 3 - 216 76

23 — 23 -
61 55 6L-35

120 — 120- -
5 9 4

450 — 456 80

Odpowiedzialny Eedaktor: 
ladm isz Romonoiricz. 

Wydawca: Dr, Lesław Baro/iski.
Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 

c y i, która tdi iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Rozpowszechnione iekaretwo. W zrastający po­
pyt za wódką francuską Moila, dowodzi jej sku- 
teczuość na gościec, reumatyzm i na wszelkie dole­
gliwości z zaz ębienia. Flasz&a kosztuje SO ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A  
M O LL, aptekarz i c. k. dosaw ca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. V? aptekach i liandlacn mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w G alicji wymienione są na ostatniej stro ­
nicy tego numeru.

N A D E S Ł A N E .

Jana Hoffa oryginalne fabrykaty z er,traktu 
słodowego, utrzymujące zdrowie, leczące i od­
żywiające — w form ie słodowego p iw a , czeko­
lady, e k s tra k tu , cukierków  — leczą, odżywiają, 
umakują i dobrze przysparzają krwi. Siła lecz­
n ic za , stw ierdzona dośw iadczeniem  czterdziesto- 
le tn ie m , w groźnych o s ła b ie n iac h , cierpieniach 
w ąiropy, żołądka, p łuc : p ie rsi, w w ycieńczeniu , 
braku ape ty tu  i w b e z se n n o śc i, w rozdrażn ie­
n iach  n e rw o w y c h , w chw ilach ozdrow ienia po 
ciężkich  chorobach. N ajlepsze środki łagodzące i 
konserw ujące, 64 w ysokich ce sa rsk ich , królew­
skich i książęcych nom inaeyj i odznaczeń. P rz e ­
szło m ilion wypadków ozdrow ienia rozszerzonych 
po carym  świecie. 2 7 ,0 0 0  m iejsc zbytu . N ależy 
uważać n a  oryg inalną m arkę och ronną i strzedz 
się podrobiuń przez naśladow anie. 979 7

K n k ń W )  4 n l «  8/10.
1 as bieś jofgo kuponu.

Kuble papierowe rowyjakie . zt 100 rubli
Marki aiemieokie........................ .. 100 nar.
Kupon; s r a b m e ..........................
Dafcat nowy w a in y ...................................   .
30-to fnukńwka nota ..........................

Potywka krąj galu ca złr. 100
Łli»* Poiyeika kraj. ga11” - • „ » 100
5 % Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m.
i 1;, % Uaty SMtaw. Banku kraj. m  złr. 100
6 % Ot ligi kom unalne.....................I Emie.
4 4  Listy zast. T< w. kred. zies.

I

4 *
S *
f %

U Ser.

Banku hip.

5 *
4 *

z prem. 10% 
iwr. aa 40 lat 
aa rrbli 100 . . 100

aast. Król. Pol. 
likwid. ,
Lwów, d n ia  7/10,
bez^bieiiąeeffo Kuponu.

Akeye Banka^ tupot. gal. (dywid ) na zł. 200 
5% Liity zast Tow kred. ziem. za zł. 100
4 M »  ( ■ * » * »
,'/*% Lisiy _«t. Banku krajów. > ,  100 
fi % Liity aaat Banku hipot, gal. > ■ 1PO 
K i  Obligacje inaemn. galie. ca z. 100 m. k. 
4 ' .  £  Obllcaeye potyczki krairwaj ca c. 100
b p cbMf k«u ~ Bank* knj. n  abi 1H

119 50 
61 25

5 90 
9 80 

3 Ob -  
J6 50 

104 25 
96 15 
99 50 
96 -
98 25 

100 50 
luz *0 
109 ■?(■
99 80 
09 7h 
82 50

120 76 
61 70

6 -
9 98 

104 
96 50 

lOb 25
96 75

100 50
97 26 
9* £0

101 25 
108 40 
103 20

00 40 
100 
94 —

280 -  
100 70 
96 -  
96 20 
99 90 

104 80 
96 50 

100 -

W a r s z a w a ,  d n i a  7/10*
bez bieżącego kuponu.

5% List)' zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 % List) likwidacyjne . . . „
5% Listy zast. Wartsawy 1. Em. „
5%  |  ■ 9 II. p ■
6 % ■ p p n i.  p •
5%  p „ * rv .  „ „

101 20 
9] 50

100
100
100
100
100

W iedeń , d n ia  7/10.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bes bielącego kuponu,
5 % Renta austr. papierowaab 16 °/„ za złr. 100 
5% ,  ,  srebrna „ „ „ 100
4 *  ,  „ złota . . .  „ ,  100
1% ,  .  pap. nowa . . .  100
4% Lisyz r .  1854 u  250 d r . ab20°/g za 100 
5% ,  „ 1860 .  500 „ ,  .  100
5)4 ,  ,  1860 ,  100 ,  „ „ 100

,  ,  1864 bez % aśle ,  ,  100
. lbo4 ber % poł „ „ 100

16 75 5)4

‘iBLIGACfE KOBONY WĘGIERSKIEJ. 
4% Renta złota na 1000 złr. . sa złr. 100

100 40 
100 20 
»6 50 

100 5“

papierowa. 100
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w ri. ab 10)4 esc. 100 
Pożyczka prem. wyg. po 100 złr. ,  ,  100

„ » « p 60 p p p 100
K  L«cy OimdsMe (nełewReg.) . , 100124 50

płttCą

93 76

*¥U-A

100 76 
93 36 
99 50 
98 60 
98 )u 
98 10

84 -
86 —  

116 -  
100 75 
181 50 
140 -  
189 76 
IbS 26 
168 —

84 15 
86 zO 

116 ŁC

OBLiuACYE INDEMNIZACYJNE.
5)4 Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k.
5)4 ,  10% „ Buków. „ 100 „ „

p p p 7% „ faiedm „ 100 ,  „
• .  p 7% „ Węgier. , 100 .  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Etogulir. u 1870 za sztukę 1
6% Poiyezka „ z 1878 ,  ,  1
8% Serbska poż. pr. po li>0 fran., „ 1
0% Los* Tureckie pr.„ 400 ,  „ ,  i

104 20
105 -  
104 60 
104 70

118 75 
105 50 

80 HO

1«0 26 
140 25 
169 76 
166 50

101 85
93 45

121 -  

12C 50

LISTY ZASTAWNE.
100 95J41/, % Bank krajowy galieyjski i 
182 — Banku Hipotecznego galic.

p bip. g d . z 10% pr.
• .  ,  40-let

6% Zakl. kreu. z. w Krak. 18-1
7 % p p p p ,  |0-1

» r p i p  86-1
4‘/g % Boden-Credit ailgeru. óst.
8)4 Boden-Cred. allg o t  z pr. 
4% Galie. Tow, kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. siwa 
o% Banku »ui,tri>-węgierskiego 
A1/ , *  .

P ■ p
4% Banku kip. węg. a premią

105 50 
93 60 

116 76 
121 (0  
121 -  
126 -

• W

106 -  
106 -  
10f 80 
105 80

119 50 
106 — 
81 20 

16 60 1C 9<i

100 9« 26 96 75
100 102 75 108
100 102 70 108 20
100 100 —100 80
lOu 98 50 99 50
100 101 —10i 50
100 99 60 100 _
100 125 125 F.0
100 ICO 50 101 6ł
100 1C1 75 102 50
100 100 50 101 _
100 100 40 100 60
100 101 50 101 60
100 98 20 98 46
1(M> 101 10 101 50

6%
5 *
r '»5 *
4)4
4%
4)4
5%
3,*
f%
5 *

OBLIGACYT! PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrechta . . na 800 złr. ca 100 101
Ferdynanda półnoen. na oOO ,  „ 100 115

%Kar. L. liku. z 1881 na 800 , „ 1 0 1 0 0
Koezyeko-bogum. ,  200 ,  ,  100 101
Lw.-Ccer. z 1684 800 z. ab 10% ca 100 81
Lw.-Czem z 1884 na 800 złr. „ 100 92 
Rudolfa w złocie. ,  «0 „ „ 100123
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100100
Lomb. fbiudb.) , 500 f>. ca aztuki 1 169 
Przm.-Lup. I. Em. 200 złr. aa złr. 100100 
Nordoatj . . na 880 „ „ „ 100100
Moraws.-Scl. C.-B. 300 ,  „ .  100 71

L O S Y .
Kred. dla handlu i praem. na 100 złr. w. a.
K l a r y ..................................   40
4 % Tow.łegl.Dun. ab 10 % ,  10J
K rakow skie........................   20
Ofner (miasta Budy) . . „ 4“
Czerwonego KrzySu auitr. „ 10

.. węg. ,  5
R u d e l f a .................................... 10
Stanisławowskie. . . . t  20 
41lt% Tryestyńskie . . „ 100 
4)4 p • •- p 50

m. k. 
w. a. 
w. a.

w.
w,
w.

OpM.
dywid.

102 _  
115 7
100 75 
102 26
82 2 
92 15 

121 71 
00 40 

16 ̂
101 -  
100 60 
, 72 50

177
48

118
18
45
14
9

1*
8^

1Ś8

«•— 
7 ' -  

1 5 --  
2 1 -  

14-50 
42.30

k i2 2
l f b _

177 60 
44 25 

119 — 
19 — 
46 -  
15 _  
10 _  
18 25

— 70 -

AKCYL BANKOWE.
Anglobank....................  aa 200 zł.
bankverjii Wiener . . . .  100 „ 
kredyt dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgeui. . , 200 „
im anderbank............................. 20u „
Austn-węgierskie . . . .  600 „
Jn io n o a n l.............................   200 „
Galic. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 „

AKCYE KOLEJOWE. 
A lfild-F ium a.......................na 200 zł.

111 20’l l l  60 
101 —jlOl 40 
280 40 280 60 
289 50 290 — 
1J6 60,116 90 
867 -  869 -  
196 7>» 197 — 
279 — 281 —

9.81
162se Ferdynan, * Półnoen. . . „ 1050
10-60 Franciszka Józefa . . . .  200 
13-50 Karola Ludwika . . . .  210 
18 — Lwowsko-Czemiow.-Jassy . „ 200
11-50 Elżbiety.................................. „ 200
7*94 Koizycko-Bogumiństae . . „ 200
9-50 R udolfa....................................... 200
9*94 Sieduiiogrodzkie . . . . ,  200

8o fr. Staateeisenbahi . . . . .  200 
7 fr. Lombardy (SadSahn) . . „ 200

21-—[Żegluga na Dunaju . . .  500
W A L U T Y .

Lokaty pe ~,e ważne . . . .  za sztukę
20-to F n n k ó w k i................................ .......

to M arków ki........................................
Pół-Imperyały ros. pełne ważne .  .
Funty is te r lin g i........................................
Banknoty włoskie

118 tO 
229(—  
22- 90

Bubla papierowa «a )3o sśtnk

pUa, |

189 60 
J2 9 4 --  
221 80

19F 75*196 
224 65 226 25 
248 9o213 — 
16v 75 lh l  25 
1 71 60192 — 
18» 75 186 25
28( 10 28 j  60
108 60 108 90
882 -

5 94 
9 98 

12 28 
10 25 
12 51 
49 36 

111 75ji:

>84 -

6 96 
9 94 

12 ,11 
10 87 
12 56 
49 46 
i*G
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Podziękowanie.
D y re k c ja  d ó b r arcyksiąźęcych w Ży­

wcu składa n in ie jszem  w szczególności 
Straży ogniowej ochotniczej w Żywcu,
jakoteż i ?w ogóle k aż d e u u  na ra tunek  
p rz y b y łe m u , szczere podziękow anie za 
doraźny i sku teczną pomoc przy gaszeniu 
pożaru  w tu .tjjs z ^  a rc y ls . fabryce la  
vozów  stucznych . 15-57 1

Jed y n ie  te j tak sp iesznej i gorliwej 
pom ocy zawdz ęczye należy, że się og ień  
dalej nie rozszerzył.
D y r e k c y a  dóbr a rc y k s ią żę c y c h . 

Ż \w ;ec, 6 październ ika, 1886. -

M a s ł o
deserow e, niesolone, w paczkach 5-eio k ilogra­
mowych, z opakowaniem i franco po 5 złr., 
rozsyła Z arząd  dóbr \ow e  S io ło  pod  

Stryjem. 1560 1 0

Asystent farmacyi
z ch lubnem i świadectwami z praktyki 

i egzam inu 1561 1 3
poszukuje umieszczenia.

Zgłoszenia u p rasza  nadsyłać do Agen- 
cyi dla Rolników, Kraków, R y n e k , 34. \

Z l o k a l i n

Zygiunnt K aaba
stroiciel fortepianów,

ul. F lo ryadsk a . » .  13, J piętro.
P ia n in , i fortepiany w większem w ytzrze  t a ­

nio do sprzedania. ’ 1562 1 3

f .
krawiec cywilny i wojskowy

K raków , ul. św. A n n y , l. 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły  dla c. b. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
|W * Ceny um iarkowane.

1402 25 30

N iniejszejszem  mam zaszczyt zawia­
domić uprzejm ie Szanow ną P . T. P ubP - 
czność, iż w dniu 2  października  
otw orzyłem

Masarnię 
i s k ł a d  w ę d l in

w Krakowie, na Kleparzu,
ulica W arszaw ska. I. 4, (dom w łasny).

P o su d a ją c  k Ikunastoletnią p raktykę w 
tym zaw odzie ,  tuszę sobie nad z ie ję ,  iż 
w szechstronnym  w ym aganiom  Szanowej 
P. T. Publiczności potrafię zadosyć uczy­
nić, ręcząc za szybką i rzetelną usługę, 
jakoteż najniższe ceny. 1526 3 3

Licząc n a  łaskaw e poparcie Szanownej 
P. T. Publiczności w moich usiłowaniach, 

. pozostaję z uszanowaniem 
 ̂ A n to n i C h lip a lsk i.

GGOOOCOOOCOOOOCOOOOOOOO

TUTKI
praw dziw e H0UBL0N i MAlS

w magazynie 
F. SZCK K EW ICZA

K raków . Rvnek A-B.
1544 2 0

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta B em anów  . 

poleca sw oje z doskonałości pow szechnie 
znane 1476 4 6

ziemniaki stołowe
po 2 złr. 25 ctn . korzec =  100  kilo 

z odstaw ą do dom u.
Zam ówień a przyjm uje Skład nasion 

przy ul. Sławkowskiej, I. 10

jest najprzyjemniejszą i naj­
dogodniejszą poduszką do po­
droży, do miasta i na wieś.

Balon do siesty jest z ciężkiego, je ­
dwabnego atłasu i zawiera wewnątrz d ru ­
gi, najdelikatniejszem  pierzem napełniony 
balon, na którym  się spoczywa.

Balon do siesty jest obecnie we F ra n ­
cy! i w A nglii powszechnie używany, jest 
najpiękniejszym darem  dla panów i pań, 
i.ahyć go można za 3  z ł r .  5 0  c . ,  a 
także za zaliczką pocztową u

9 1 . B a y e r a  i  S p ó ł k i  
w Krakowie, Rynek, Sukiennice

t  1397 10 12
• M M M

l
Un Franęais

dem an d e  p ree e p to ra t, ext-ellentes rete- 
ren ces . —  E crire  a M. P. G. poste  re ­

stan te  Cracovie. 1533 2 3

tss.% ansn*

ftUERISON RADICALE
w  ET 1 1  RAPIDE

de toutes les

MALABIES N em n ses , Epiieptianes
ET SECRETES 

par ma seule methode.
I i  Honora.res ne sont dus qu aprea re- 

tablissem ent complet.
Dr. P rof. A. M A L A S P I N A

Membre de p lusieu rs Societea scienttflques 
106, F a u b o u rg  S ain t-A n to ine .

P  A f i I  S. 118 76 V

Traitement par Uorrespondance

KSIĘGARNIA POLSKA  
Ł . K . B a r t o s z e  w i e ż o w e j

we Lwowie, plac H alicki, Nr. 14,
wydała swym nakładem 

ADAM4 MICKIEWICZA Poezye, wydanie kompletne w 4  tomach, ua ładnym  saty­
nowanym papierze, ze wszystkich wydań najtańsze , bo tylko za 4 tony złr. 
I  GO ct., w eleganckiej oprawie w płótno angielskie, z w y c isk a li  złr. 2  5 0  ct.

ADAMA MICKIEWICZA —  Pan Tadeusz w eleganckiej oprawie 75 centów,
ŚPIEWNIK POLSKI, nowe wydanie. — Zbiór prawie wszystkich śpiewów w 5 tomach, 

komplet złr. 3, w eleganckiej 'p ra w ie  złr. 5. Każdy tmn zawier ą inue pieśni 
i sprzedaje się też oddzielnie, t-unik broszurowany 60 c t , oprawuy 1 złr.

Tom I zaw iera: Piosi ki patryotyjzue I.
„ II „ ,. rePgijne.
„ III „ „ różne i myśliwskie.
„ IV „ „ miłosne.
„ V „ patryotyczne U.

Wł. SYROKOMLI — Gawędy, zbiór kompletny pom niejszych gawęd złr. 1, w eleganc­
kiej oprawie w płót„o angielskie 1 z łr 35 cen..;

i otrzym ała już :
H. SIENKIEWICZA -  Potop, powieść h istoryczna, 5 tomów 11 złr. — Tom 6 na 

ukończeniu
K sięgarnia powyższa dostarcza n r łaskaw e żądanie wszystkie dzieła i pisma, 

oglaszaue przez inne księgarnie, po cenach katalogowych. 1429 4 6

m

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ 00 ZAPUSZCZANIA POSADZEK

AKTORZlJ  SG H U LT Z
w K rak ow ie  Rynek Kr. 33.

SKŁAD TOWARÓW NORYM BERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw au iu , N ici, B aw ełny i innych  po trzeb  do szycia i haltu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków. Pasyjek i Medalików.
PRZY BO RY  DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

Ig ły , Nożyczki, Scyzoryki. Noże 1 Brzytwy angielskie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNET RYSUNKOWE,
Złoto do robót poziotniczych, farby i lakiery. 1031 68 300 
Zamiejscowe obstalunki natyunm iast załatwia.

H an de l założony 1774 roku. i

H H o lia  P r a s z k i  Se id lick ie .
Tylko prawdziwe,
jeżeli na  etykiecię każdego pu­
dełka wydrukowany jes t orzeł 

i ńrm a A. IMolla.
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszyoh 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurozaoh żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze , chroni­
cznym zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach w najrozm ait­
szych chorobach kobiecych za­
pew nił od wielu la t tym pro- 

su o m  obszerno wzięcie. 
t f f  Fałszywe wyroby będą sąoownle ścigane.

Cena zopleczętowanege oryginalnego p u d e łk a  I  złr. a.
w m g k iatranć

weteranie do skutecznego opatryw ania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów 
% uikow i gparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów, jako kom presj we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wri.jd.ach. W* «  netrznle z wodą zmieszana w nagłej słabości.

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flagzka z dokładnym  opisem 80 centów.
T y lko  prawdziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jes t w podpis  

i znak chronny M ol la.

ALEJ TRANOWY M. KROHN & CT
W  B ergen  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owycł i płuc, przeciw skro­
fułom. wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tud /ież  di i  poprawienia -gólnego odżywienia

wątłych dzieci. 2 35 62
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszk a  z opisem  użycia kosziu je 1 z łr . w. a.
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauhen

U p r a s z a  s ię  P .  T . JP u b lic zn o ść  w y r a ź n i e  ź ą d a f  p r e p a r a t ó w  M O L L J  i  l i  ty lleo  
te przyjm ować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem.

Składy utrzym ują: W  KRAKOW IE K. W iszniewski apt,, W . Redyk apf , F. Sobiw ajsiii apt, M 
J a *  )mi< ki, St I eintuch, w Biały E . K eler apr. — w BRODACH M. Knlak aDi., — w GU- 
RAHUMOh \ E . Botezat apt. — w JAKOSLAW IU J . W isłocki apt., J . Rohm apt.. — we LW O ­
W IE J. Beiser apt., S. R ueker apt., — w NOWYM SĄCZU R. Jakubowski Jap t., W. F ilipek  
apt. Kosterkiewi w V 'a  — w NOWYM TARGU C. Laur, W '1ŚW IĘCIM IE J. L o w e n b erg — 
w PRZEM YŚLU F N ahlig  apt., A. Mańkowsk. apt., — w PODGuRZU t \  Schiesinger, — w PJHZE-

A. iie rrfu rth ; — w ZBARAZU Isidor Sussermann, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

Wziętością
powszechną
*  cieszą się O .  K I K B E R G A  sław ne

brzytwy,
zrobione s najlepszej, prawdziwej angielskiej stali srebrnej, bardzo 

pięknie w yżłobione, już spuszczone, gotuw e do użycia.
C ena 1 sztuki 2 złr.

Pudełka na brzytwy
sztuka po złr. — .25.

Patentowane paski Ho ostrzenia
brzytew , sz tuka po złr, 1 .75 .

M a s a  d o  p o w l e k a n i a
pasków, słoik po złr. — .40 .

Mydło do golenia l a ,  sztuka złr. — .25 
Pedzel do golenia l a ,  „ „ —,4o .

D ia p rzestrog i zaleca się w szystkim  panom , którzy  się golą, 
aby n re li  w łasną  brzytw ę, d ia  och ron ien ia  się ile m ożności od cho­
rób  zaraźliw ych. Tylko sprowadzenie wprosi od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości.

Posyła s ;ę za pobran iem  poczlowem .
C e n n ik i w szelkich nożów, w idelców, nożyczek i t. p roz­

sy ła się gratis  i franco do w szystk ich  krajów .

Otto Kirberg, Messerwaaren fa brikant,
in GrSfrath bet Solingen, Rheinprenssen. 875 13 18

są najw ięcej w ypróbow ane i najbardzie j udoskonalone m aszyny 
do szycia n a  całym  św ieeie . S ku tk iem  sw ei n a d -r  p rak tycznej 
k o n s tru k c ji nadają się jak  najlepiej do wszelkiego rodzaju ro ­
bót; trw ałość  ich je s t  p iaw 'e  n ieogran iczoną, a użycie nad­
zwyczaj proste, bo m aszyny te  zaopatrzone są w  urządzenia 
i części pom ocnicze n ieskom plikow ane, lecz tylko w n a jn o w ­
sze i najstosow niejsze.

Oryginalne Im provcd

maszyny do szycia Singera
(z czółenkam i obrącekow em i) są  najdoskonalszem i m aszy­
nam i specyalnem i d la  szycia bielizny, sukien , dla k raw iecez j-  
zny i d la  sporządzania ubiorów  w ojskow ow ych.

Singera maszyny do szycia (z czółenkam i obrą- 
czkowem i) z p rzyrządem  do przenoszenia koła, jak  n iem nie j 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro­
we są najlepszem i specyalnem i m aszynam i dla szew stw a, tor- 
biarstw i., s iod la is tw a i dla w szelkich in n y ch  podobnych  celów 
przem ysłow ych. G łow nem  ich zaletam i są: p rosta  i odpow ie­
d n ia  konstrukcyz , znakom ity m aterya l i jak najtroskliw sze w y­
kończenie w szystkich części składow ych, na czem  opiera się 
n iezaprzeczona trw ałość m aszyn, szybki ła tw y  ruch , n iez ró ­
w nan ie  p iękny  szew  (i. z perłow y i ozdobny)

O ryginalne Maszyny do szycia Singera znajdu ją  
się w yłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G E H E R A L S E J  AGEJfCYI

The Singer Nanufactnring Company, Itfew-Yorh,
O . Jfeid l-nger w K rakow ie , ulica Floryańska,, 34,

w szelkie zaś inne, nadużyw ające im ien ia  „S in g e r1*, są  ty lko naśladow nictw em .
114 38 43

Największa wypożyczalnia
K się g a rn ia , skład n u t m uzycznych, oraz 

ek sp ed y c ja  pL m  peryodycznych

A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  
w Krakowie

poleca swoją znacznie powiększoną i w najno­
wsze utwory zaopatrzoną 

najw iększą

wypożyczalnie not mmml
na fortepian i inne instrum entu i do śpiew pod 

bardzo korzystnemi warnnkaiui.
W arunki abonam entu nnt rozsyła się na żą­

danie g ra tis  i franko.
N ajnowszy katalog nut muzycznych jes t do 

nabycia po cenie 70 centów. 1286 9 15

4  g h g k  miesięczuie może ka-
- h - W  ą/f- żdy łatw o zarobić  
J  bez kap ita łu  i ryzyka przez

^ sprzedaż los6v  na
częściowe sp łaty (1. G. A. XXXI. z 

roku 1883) 
pierwszorzędnego dom u  

(tankowego.
Oferty w niemieckim języku pod literam i 

A. 1000 przyjmuje R u d o l f  M o s s e  
w W iednia. 1405 5 6

/ T . ~ v c v  r y c y r r y c y *

BIURO
Stowarzyszenia Nauczyciel
przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie

pod kierunkiem  
A . D E M B O W S K IE J

poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i ang ie lai — oraz 

bony i  wychowawczynie
tychże narodowości. 136 37 0

Galeria oteów olejnie!
na płótnie I drzewie

starej szkoły włoskiej
z 70 k ilk u  sztuk sk ład a ją ca  się 

jest z wolnej ręki do sprzedania.
B l.ż izy -h  w y jaśn ień , wykazów mi- 

s 'rzów  i treści udzieli A d m in is tra c ja  r N. 
R eform y". U223 19 0

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

m a zaszczyt donieść Szanow nej P. T. Publiczności, iż o tw orzył
W  K R A  K O  W I R

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissem Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów męskich i dziecinnych

W ielki w ybór tow arów , jaki się znajduje w naszej filii, oraz e leg an ­
cki w yrób i jak  n a js ta ran n ie jsze  w ykonyw anie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencyę.

O łaskaw e względy uprasza z uszanow aniem

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.
1033 27 100 H e i l u i a n u a  K o k  n a  i  S y n ó w .

JAN I H N A T O W I C Z
p o 1 o c a

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.
j ł H J  A  | U  A .  P°Pr3'S!i‘5ZOua> szorstka, nierówii.- i zgru- ,

c m - s tW i M  W R J i l n  L a ła , pod szczególnem działaniem  MAg N g LI- 
NY odzyskuj.: młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie 

ustępuje. - -  Flakon 1 złr. 5o ct.

ORIENT A LINA (pudr p!ynn}T
nadaje  twa;z\ ;.i _ kną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. Cena 1 złr. gąbeczka 10 c t . '

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się ro kilkurązowcm natarcia

K R E M E M  R O J S L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

:€ 970 14

%

%

GrRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania b ałości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 26 ct.

W O DA LILIOW A.
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki praw d/iw ie zadziw iające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się : 
Dadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtośe twarzy i ostndy, skórze 

nadaje kolor młodość, i świeżości. — Cena 1 złr. 50 ct.

WODA POZIOMKOWA DO WYCIA TWARZY,
zam iast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skora sta ja  ( 

się szorstką, g rubą i traci przejrzystość. — F laszka 3/4 litra  25 ct.

%
%

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk le p ac h  w łasn y eh : ulica K opern ika 
1. 3 H otel E u ro p e jsk i i u lica H tlic k a  ró g  W ałow ej. W  K R A K O W IE  
S uk ienn ice 1. 20'. W  CZER N IO W O A O H  R ynek  1. 2, w B IA Ł E J  w sk le­
pie p. W yspiańsk iej, w T A R N O W .E  w apt. p. R eida (K jz s ) ,  w RZESZO­
W IE  w  apt. p K arpińskiego i w sk lepach  pp. Jam rozika i Z aubarskiego.

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

JÓZEFA TRAU0ZYŃSKIE30
aptekarza „pod Koronąu w Krakowie. 

Regenerateur jest jedynym  i niezrównanym 
środkiem przywracającym  po kiikakrotnem  uży­
ciu siwym lnb spłowiałym  włosom barwę pierw o­
tną. Użyoie nader {pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego zaletą że wzmacnia porost włosów, 
nadając .m miękkość i połysk jed w ab n y ; nadto 
nie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 zlr. i 1 
złr. 50 ct. 1446 2 0

Mydło toaletowe z łjżo re  z wyciągów ziołowych, 
nadaje cerze nadzwyczajną białość i delikatność. 
Myjąo niem włosy, m ię k n ą , nadaje im połysk, 
niszczy i zapobiega tworzenm się łupieżu.

Utrzymują na składz:e aptekarze : we Lwowie 
R u e k e r .  w l a r n  polu J a m r  ó g i e w i e z ,  w 
Tarnowie R e i d, w W adowicach K u r o w s k i .

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w i e
p zy ulicy Karmelickiej, Nr 7P,

poleca Szanownej 1'ubhezności na  porę jesienną 
szczepy i krzewy owocowe po następujących 

ceuach za sz tu k ę :
Jabłonie uztero i pięcio-letuie od 50 do 60 ct.

„ jeduorouzue . . . od 15 do 20 ct.
Wiśnie i czerechy . . . . od 60 do 70 ct.
Śliwki sz 'achetne . . . . od 60 do 75 ct

„ w ę g i e r k i .........................................  30 ct.
Orzechy w ło sk ie .............................  . 40 ct.

„ laskowe ...................................  10 ct.
W i n o r o ś l ..................................................... 20 ct.
t grest i pożyć ki (za  100 sz tuk) . . 8 zfr.
Róże ( re m o n ta n ty )  w ysokopieuue, pó tp ien n e , pi­

ram id a ln e , w korzeniu sz zeDione 1 złr. 50 c.. 
90, 8U, 70, 60 i 50 ct. za sztukę.

Dziczki (podkładki) jabłoni 100 sztuk 1 złr. 25 
ct., 1000 sztuk 12 złr,

Cebulki hiacentów sztuka . . 15, 20, 25 ct 
„ tulipanów „ . . .  5 i 10 ct.

krokusów 100 sztuk . . . .  3 złr.
Również ro&liu doniczkowych wszel­

kiego rodzaju nabyć można po nader um iarko­
wanych oenach. 1519 4 8

A ra l iz o w a n j  przez Prof. B O F F A

PIERNIK HIGIENICZNY
w yrobu L Czynskiego w Jarosław iu

jes t nader łatw o strawnym  i wzmacuiającym po 
karmem, tudzież środkiem  do usunięcia dolegli 
wości narządu traw ienia, jak : obstrukeya, he 
moroidy, niesmak, kongestya, zgaga, wzdęcie 
dyspepsya, nieżyt żołądka i kiszek, i innych 
Zaleca się silnie rekonwalescentom i osobou 
używającym mało ruchu.

Setki świadectw potw ierdzają „P iernika higie 
nieznego“ zbawczą działalność.

Cena sz tuk i 20 centów .
Centralne biuro rozsyłkowe: L. CZYŃSKi, fa 

brjrLa pierników i suohaików w Jarosław iu 
Składy w łasne: Kraków, Sukiennice 23 ; Lwów 
ui. H alicka Nr. 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska 
Do nabycia we wszystkich handlach korzennycl 
i aptekacn. yo
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Główny skład na A uitro-W ęgry u Jozefa Bern- 
lochera, W iedeń, Annagasse, 15- Składy w K ra­
k o w ie : u pp . Pm tra  Krokiewicza apteka „pod 
Lwem“ na Kleparzu ; Edwr da Radlera, ap tena 
pod „złotą g łow ąŁ, A. S edleokiego, ap tek a  pod 
„białym oriem “ ; fózefa Trauczyńskiego, apteka 
pod „złotą koroną"; K. Wiszniewskieiro. apteka 

od gw iazcą“. W Bielsku n p. Alf. Biumen- 
»L, apteka pod „koroną". 1206 1 52

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyirwski


